
M  40. Kraków 20 Lutego — Wtorek. Rok 1855.
W y c h o d z i  w  K ra k o w ie

codzienn ie  o g o d z in ie  8 */2 r a n o , w yjąw szy P o n ie d z ia łk i i d n i n as tęp u jące  

po św ię tach .
C e n a :

w  K r a k o w ie  m iesięczna 1 zlr. 3 0 kr. kwartalna 4 złr. 

w  k r a ju  kwartalna razem  z przesyłką pocztow ą 5 złr. m. k.
P r z e d p ł a t a

p rzy jm u je  się w k się g a rn i J ó z e f a  C z e c h a  p rzy  G łów nym  R y n k u  N . 4 5 3 .  
P ien iąd ze  p rzesy ła ją  się franco p o cz tą  w p r o s t  do b ió r a  r e d a k c y i  c z a s u  
w yraziw szy  n a  koperc ie  „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e 44.

P r z y j m u j ą  s l ę
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y , o d e z w y  w szelk iego  ro d z a ju . '  
d o n i e s i e n i a  l ite ra c k ie , k s ię g a rsk ie , h a n d lo w e , p rz e m y sło w e , ro ln icze  itp . 
u w ia d o m i e n i a  ty czące  się  sp rzedaży , k u p n a , d z ie rż a w  itp .

Z a  o p ł a t ą
od w iersza  pety tow ego  za  jed n o razo w e  u m ieszczen ie  po  \  k r . n a s tęp n e  pc
2 k r  z d o p ła tą  po 1 0  k ra jca ró w  za  k ażd ą  p u b lik a c y ą  n a  s tę p e l rządowy.*

L i s t y

niefrankowane nieprzyjmują się, w yjąw szy od  sta ły c h  lu b  zn an y ch  k o re sp o n d e n tó w  
T u rn e r  pojedynczy k o sz tu je  10  g roszy .
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Kraków 19 lutego.
Patrząc na koleje jakie przebiega H isz ­

pania, na owe c ią g łe  zmiany ministrów, 
nieskończone rozprawy w Kortezach o teo -  
ryach w szechw ładztw a ludowego i tym po­
dobnych , coraz w iększego nabywa się prze­
konania że pewne polityczne położenia pro­
w adzą zaw sze do tych samych następstw, 
że jest pewien fatalizm któren sp ra w ia , iż 
skoro się na pewną wejdzie d r o g ę , zatrzy­
mać się bardzo trudno, a wolność zachować 
prawie niepodobna. Tym fatalizmem jest loika 
faktów w polityce. I tak w Hiszpanii od 
chwili lipcowej rew o'ucyi, próżne widzimy 
starania o wprowadzenie napowrót narodu 
w karby organicznego porządku. Z a  pomocą 
nieporządku do porządku się nie dojdzie, a 
największe usiłow ania mężów stanu łożone  
jv tyrn kierunku zaledwie m ogą s łu ż y ć  za  
J ^ l e c  na spadzistej drodze , zaledw ie mogą 
n 'kaza ć ,  aby następstwa nieuniknione po­
tr z y m a n ie m  choć chwilowem traciły na 
sw ej mocy.

S  mnnictwo progresistów jest prawdziwem  
dla Hiszpanii nieszczęściem . Skoro tylko stoi 
u w ład zy , w szystko upada, zw ła sz cza  też 
instylucye ostać się nie m ogą; monarchia 
nawet jest zakwostyonowaria. Przed trzema 
miesiącami najznakomitsi m ężowie z K orte- 
zów potwierdzali przez wotowanie zasadę  
monarchirzną dynastyi królowej Izabelli. B y ła  
to zapew ne myśl bardzo m ądra, ale już sa ­
rna przez się nie potwierdzała monarchii. Na 
następstwa czekać nie trzeba by ło  d ługo. 
Zaraz potem w y sz ła  na wierzch propozycya 
nader dziw n a, aby odjąć koronie prawa sank- 
cyi ustaw. N ie utrzym ała się  wprawdzie, 
ale tylko tym sposobem zapobieżono fatal­
nym jej skutkom, że rząd sam przystał na 
ograniczenie tej sankcyi do ustaw zw yczaj­
nych. Jedna w ięc z najważniejszych ątirybu- 
cyj korony jeżeli nie usuniętą, to przynaj­
mniej mocno nadwerężoną zosta ła . N ieda­
wno jeden z deputowanych w yraża ł się 
z wielką wątpliwością o prawowitości suk- 
cessy i królowej Izabelli, dodając że syn 
Don K arlosa jest Królem prawowitym; da­
lej zapisano w konstytucyi obok zasady m o- 
nafchicznej, zasadę teoretyczną i abstrak­
cyjną w szechw ładztw a ludowego, jakby cią­
g łą  groźbę dla pierwszej. Nakoniec potrzeba 
b yło  nowej manifestacyi w Kortezach aby 
uznać prawo korony do sankcyi kilku ustaw 
zawotowanvch w ostatnich czasach. Jednym  
słow em  monarchia w Hiszpanii jest już teraz 
tylko fikcyą

L ecz  jeżeli w ład za  nie jest przy koronie, 
m yśla łby  kio może że jest w zgromadzeniu 
konstytucyjnem czyli w Kortezach. Bynaj­
m niej, K ortezy nie mają w rale w ład zy . C zy ­
tając rozprawy na owych posiedzeniach, prze­
bija się niemoc w masie propozycyj najnie- 
potrzebniejszych i najsprzeczniejszych, z któ­
rych wydobyć się nie mają s iły . N iepostą- 
p iły  je szcze  ani kroku w rzeczywistym  celu 
dla którego b y ły  zw o ła n e , to jest w orga- 
nizacyi państwa na trw ałych zasadach. G a­
binet także nie ma w ręku swoim w ład zy . 
Espartero posia a jeszcze nieco przewagi 
jako c z ło w ie k , 1 cz 0 każdą cząstkę zw ierz­
chności d< bijać się m usi; bo K ortezy jeżeli 
nie mają dosyć s iły  aby wywrócić gabinet, 
mają zaw sze  w ręku dostateczne sposoby  
aby go  osłab iać. W  takim stanie rzeczy  
trudno przewidzieć gdzie zajdzie Hiszpania, i 
osy li ca ła  ta polityka nie skończy się jak 
wiele utrzymuje dzienników, na wzmocnieniu 
stronnictwa Karlistów.

K w estya  finansowa niejest także zaspa­
kajająca i przykłada się niepomału do ogól— 
nego rozstrojenia. Od czasu zw ołan ia kor- 
tezów b y ło  już trzech ministrów finansów. 
Dwóch p ierw szych , pp. Sevillano i Collado

chciało koniecznie utrzymać budżet docho­
dów państwa nietykalny aż do chwili gdzie  

: kw estya nowej konstytucyi, którą mają u ło ­
ży ć  K ortezy, będzie ukończoną. L ecz  K or­
tezy innego b y ły  zdania, i postępując z w y -  

; kłym  torem zgrom adzeń z rewolucyi po- 
j w sta łych , bez oglądania się na skutki, zn io- 
i s ły  c ła  na rogatkach i op łaty od wszelkich  
artykułów żyw ności. P o w sta ł przeto deficyt 
ogromny w dochodach państwa, którego nie 
ma czem zastąpić. Trzeci minister, p. M a- 
d o z , zaproponow ał aby sprzedać w szystkie  
dobra gminne i duchowne, ale projekt ten 
ła tw o  się  dom yśleć, wielkie spotka trudności. 
Sprzedaż dóbr gminnych, nie jest środkiem  
popularnym, w y w o ła  w ięc może opozycyą  
tak s iln ą , że się stanie niepodobną albo tyl 
ko pozorną. Sprzedaż dóbr duchownych je­
żeli będzie uskutecznioną stosownie do kon­
kordatu, który ją  przewiduje i określa jej 
warunki, da się łatw iej przeprowadzić, l e-z  
nie przyda się  na wiele. Dośw iadczenie bo­
wiem d o w io d ło , że sprzedaże dóbr tako­
wych nie w yratow ały nigdy finansów pań­
stw a. Z darzało  się to zaw sze i w szędzie, 
a nawet już i w samej H iszpanii, że po do­
konaniu takowrego kroku dobra duchowne 
zniknęły, wartość ich pochłonęły  chwilowe 
potrzeby, a deficyt w skarbie jak przedtem 
pozostał. T o też w szy scy  korespondenci 
dzienników zagranicznych p iszący z Madrytu 
zgadzają się na to, że projekt p. Mad< z nie 
zaspokoi bynajmniej w yw ołanej przez d e- 
kreta K ortezów finansowej k ry zy s , a tym 
sposobem nie uprości w cale zadan ia , z ja ­
kiego H iszpania chyba nową tylko rew olu- 
cyą w ydobyć się będzie m ógł.-.

T im e s  z  d .  1 3  l u t e g o  p i s z e :

M n ie m a m y  ż e  lo r d  J o h n  R u s s e l l  p r z y j ą ł  o b o w ią z k i  
p e łn o m o c n ik a  W . B ry ta n i i  n a  k o n f e r e n c y a c h  m a ją ­
c y c h  s ię  o tw o r z y ć  w  W i e d n i u ,  i ż e  s z la c h e tn y  lo rd  
r y c h ł o  u d a  s ię  n a  m ie js c e  s w e g o  p r z e z n a c z e n ia .  Z a ­
p e w n ia ją  n a s  p r ó c z  t e g o ,  ż e  p. H a m m o n d , k tó r y  z a ­
s z c z y tn ie  z a jm u je  p o s a d ę  s e k r e t a r z a  s ta n u  w  w y d z ia ­
le  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h , a  te rn  s a m e m  w ta je m n ic z o ­
n y m  j e s t  w e  w s z e lk ie  z e w n ę t r z n e  s to s u n k i  p a ń s tw a ,  
t o w a r z y s z y ć  m u  b ę d z ie  w  te j  m isy i t a k , ż e  A n g lia  
n a  ty c h  k o n f e r e n c y a c h  r e p r e z e n to w a n ą  b ę d z i e  p r z e z  
m in is t r a  s t a n u ,  k tó r y  a ż  d o  o s ta tn ie j  c h w ili  b r a ł  u -  
d z i a ł  w e  w s z y s tk ic h  w z g lę d e m  w o jn y  n a r a d a c h  g a ­
b i n e t u ,  i p r z e z  m ę ż a ,  k tó r y  n ie m n ie j  ś w ia d o m y m  j e s t  
w s z y s tk ic h  s z c z e g ó łó w  te j  w a ż n e j  s p r a w y .

J a w n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  o d  p a m ię tn e j  c h w i l i ,  k ie d y  
lo r d  C a s t l e r e a g h  b ę d ą c  s e k r e t a r z e m  s ta n u  w  w y d z ia ­
le  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h , o p u ś c i ł  A n g l ię  w  c e lu  p o ­
ł ą c z e n i a  s i ę  p e łn o m o c n ik a m i  m o c a r s tw  s p r z y m ie r z o ­
n y c h  w  C h a ti l lo n  a  p o te m  w  W i e d n i u , ż a d n a  n e g o -  
e y a c y a  n ie  b y ł a  p r z e d s i ę w z ię t ą  w  E u r o p i e , k tó r a b y  
w ię k s z ą  m ia ła  w a g ę  d la  h o n o r u  W .jB ry ta n i i  i i n t e r e s ó w  
ś w ia t a ;  s ą d z im y  w i ę c ,  ż e  in o ź e m  s o b ie  p o w in s z o ­
w a ć  w y b o r u  lo r d a  J o h n  R u s s e l l  j a k o  p o s ła .

L o rd  J o h n  R u s s e l l  z n a jd z ie  w  te rn  k o r z y ś ć ,  ż e  s ie  
n a  c z a s  j a k i ś  u s u n ie  z  a r e n y  s t r o n n ic tw  p o l i ty c z n y c h  
g d z ie  o s ta tn ie  w y p a d k i  t a k  d la  j e g o  o p in ii  b y ły  n ie ­
p r z y ja z n e .  R e p r e z e n to w a ć  k o r o n ę  n a  k o n f e r e n c y a c h  
n a r o d ó w  k tó r y c h  c e le m  j e s t :  p r z y w r ó c e n ie  p o k o ju  
n a  w s c h o d z ie , w ła d z y  p r a w a  m ię d z y n a r o d o w e g o  i 
r ę k o jm i p r z e c iw  p r z y s z ły m  n a ja z d o m , j e s t  to  m isy a  
n a jw y ż s z e g o  z n a c z e n i a ,  i c h o c ia ż  n ie d a w n o  m ie liś m y  
s p o s o b n o ś ć  o tw a r c ie  w y r a z ić  n a s z e  z d a n ie  w p r z e d -  
m io c ie  p o s tę p o w a n ia  lo r d a  J o h n  R u s s e l l  w  p a r l a m e n ­
c ie ,  c ie s z y ć  s ię  ty lk o  m o ż e m y , ź e  m u  s ię  n a s t r ę c z a  
ł a tw o ś ć  o d z y s k a n ia  n a  in n e j  d r o d z e  z a u f a n ia  k r a ju .

N ie m o ż n a  b y ło  w y b r a ć  s tp s o w n ie j  j a k  lo r d a  J o h n  
R u s s e l l ,  a b y  z ro b ić  w r a ż e n ie  n a  r e p r e z e n t a n t a c h  
p a ń s tw  o b c y c h ,  z  k tó r y m i  n a r a d z a ć  s ię  b ę d z ie .  W y ­
b ó r  m in i s t r a ,  k tó r y  p r z e z  d łu g i  p r z e c i ą g  l a t  p ia s to ­
w a ł  p i e r w s z ą  g o d n o ś ć  w  r z ą d z i e  i w  p a r la m e n c ie  
t e g o  k r a j u ,  i k tó r e g o  im ię  z n a n e  j e s t c a ł e j  E u r o ­
p ie , j e s t  d o w o d e m  ja w n y m  s z c z e r e j  c h ę c i  r z ą d u  a n ­
g ie l s k ie g o ,  a b y  u k ła d y  d o  s z c z ę ś l iw e g o  i z a s p a k a ja ­
j ą c e g o  d o p r o w a d z ić  k r e s u .  P r z y p u ś c ić  t r u d n o ,  a b y  
d o  t ć j  m is y i  w y b r a n o  lo rd a  J o h n  R u s s e l l ,  g d y b y  
c h c ia n o  m a r n o w a ć  c z a s  n a  z w ło k a c h  n a d a r e m n y c h .  
N ik t  n a d  s z l a c h e tn e g o  lo r d a  ja ś n ie j  n i e o k r e ś l i ł  p o ­
t r z e b y  te j  w a l k i ,  w a ż n o ś c i  j e j  c e lu  i k o n ie c z n o ś c i
p r o w a d z e n ia  je j  s p r ę ż y ś c ie .  P o w o d e m  d la  k tó r e g o  
u s t ą p i ł  z g a b in e tu ,  b y ł  b r a k  j e g o  z a u fa n ia  w  s p o s ó b  
p r o w a d z e n ia  w o jn y .  J a k o  p e łn o m o c n ik ,  w c ią g n io n y  
w  r o z b ió r  w a r u n k ó w  p o k o j u , lo r d  J o h n  R u s s e l l  n ie  
j e s t  w n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  b y c ia  p o s ą d z o n y m  ż e  c h c e

o d s tą p ić  o d  p r z e d m io tu , a  s t r o n n ic tw o  k t ó r e  n a j g o r ę c e j  
p r a g n ie  w  A n g li i  d o p ią ć  t e g o  c e l u ,  s k ł a d a  s ię  z  l u ­
d z i  p o l i ty c z n y c h , k tó r z y  lo rd a  J o h n  R u s s e l la  z a  g ł o ­
w ę  s w o ją  u z n a ją .

W  z w y c z a jn y c h  i n a d z w y c z a jn y c h  t r a n s a k c y a c h , 
k tó r e  s ię  o d  p ó ł to r a  r o k u  w  W ie d n iu  o d b y w a ły ,  n ie  
b r a k  b y ło  lo rd o w i W e s tm o r e l a n d  g o r l iw o ś c i  w  s p r a ­
w a c h  p u b l ic z n y c h , i ż a d e n  m in i s te r  w ię c e jb y  n i e m ó g ł  
b y ł  u c z y n ić  w  p r z e d m io c ie  u s u n ię c ia  n ie s n a s k ó w  i 
z ła g o d z e n ia  d r a ź l iw o ś c i ,  k tó r a  n a  n ie s z c z ę ś c i e  m ą ­
c i ł a  n a s z e  s to s u n k i  z  A u s t r y ą ,  l e c z  w  p o ło ż e n iu  o -  
b e c n e m  w s p ó łd z ia ła n ie  i k i e r u n e k  m ę ż a  s t a n u ,  k t ó ­
r e m u  z n a n e  s ą  u c z u c i a ,  c h ę c i  i ś r o d k i  k r a ju ,  i k tó r y  
w p r o s t  w  im ie n iu  r z ą d u ,  k t ó r e g o  b y ł  m in is t r e m  p r z e ­
m a w ia ,  d a le k o  w ię k s z ą  m a ją  w a r t o ś ć ,  n iż  n a jd o -  
ś w ia d o z e ń s z a  d y p lo m a ty c z n a  z r ę c z n o ś ć .  Z t e j  p r z y ­
c z y n y  s p r z y m ie r z e n i  n a s i  i d w ó r  W ie d e ń s k i  . s z c z e ­
g ó ln ie  p o j m ą , 'ź e  m is y a  lo r d a  J o h n  R u s s e l l  j e s t  n a j ­
w ię k s z ą  u p r z e jm o ś c ią  j a k ą  r z ą d  a n g ie ls k i  m ó g ł  p a ń -  
s tw o m  lą d o w y m  w y ś w ia d c z y ć .

N ie  w ą tp im y , ż e  c h w ila  n a d e s z ł a ,  w  k tó r e j  u j r z y ­
m y  c o  d o  p o l i ty k i  A u s tr y i ,  z m ie n io n ą  o p in ię  s t r o n ­
n ic tw a  d o  k tó r e g o  lo r d  P a lm e r s to n  i lo r d  J o h n  R u s -  
Se 1 m e g d y ś  n a le ż e l i .  N a j le p s z y m  d o w o d e m  te j  z m ia -  
V  r ó w n ie  w  W ie d n iu  j a k  w  L o n d y n ie  d o k o n a n e j  j e s t .  
z e  z a m ia n o w a n ie  lo r d a  P a lm e r s to n a  p ie r w s z y m  m i­
n i s t r e m ,  c o  p r z e d  k i lk ą  l a ty  b y ło b y  r o z s z e r z y ł o  t r w o ­
g ę  w  E u r o p ie ,  p r z y ję te m  z o s t a ł o  z  j a w n e m  z a d o w o -  
e n ie m  p r z e z  A u s t r y ę ,  i z  d r u g ie j  s t r o n y  ź e  p ie r w s z y m  

c z y n e m  a d m in is t r a c y i  lo r d a  P a lm e r s to n a  j e s t  w y s i a ­
n ie  o r d a  J o h n  R u s s e l l  d o  W ie d n ia  w  c e lu  p i e l ę g n o ­
w a n ia  p r z y ja z n y c h  z ty m  d w o r e m  s to s u n k ó w .

S k u tk ie m  o w e j  m is s y i ,  s k u tk ie m  w y n ie s ie n ia  l o r -  
u a  i  a lm e r s to n a  b ę d z ie ,  ź e  w y p a d k i  b a r d z ie j  s t a n o w ­
c z y  o t r z y m a ją  z a k r ó j ,  c z y  to  c h o d z ić  b ę d z ie  o  w o j­
n ę  c z y  o  p o k ó j.

O b u s tr o n n e  j e s t  p o s ta n o w ie n ie  n e g o c y o w a n ia ,  j a k  
g d y b y  p o k ó j  b y ł  m o ź e b n y m , i u z b r a ja n ia  s ię  j a k  g d y ­
b y  w o jn a  b y ła  n ie u c h r o n n ą .  P o ra  s ię  z b l iż a , w  k tó ­
r e j  s t a r c i e  s ię  z  n ie p r z y ja c ie l s k ie m i  s i ł a m i ,  g r o ź n a  

p o s ta w a  s p r z y m ie r z o n y c h  i z w ią z k o w y c h ,  i z o b o w ią ­
z a n ia  t r a k t a t u  z  d . 2  g r u d n ia  z a k o ń c ż ą  b e z c z y n n o ś ć ,  
n a  k tó r ą  n a s  s k a z a ł a  z im a .

R e z u l ta te m  k o n f e r e n c y j  w ie d e ń s k ic h  p o m ię d z y  m o ­
c a r s tw a m i  s p r z y m ie r z o n y m i  i p e łn o m o c n ik ie m  r o s y j ­
sk im  p o w in n o  b y ć  o ś w ia d c z e n ie  r y c h ł e  c z y  p o k ó j 
j e s t  m o ź e b n y m ,  a  j e ż e l i  n ie ,  n a  j a k ą  s k a lę  i w  j a k i  
s p o s ó b  p r o w a d z o n ą  b ę d z ie  w o jn a .

W z g lę d e m  t y c h  d w ó c h  p u n k tó w  m o ż e  lo r d  J o h n  R u s ­
se ll w  im ie n iu  r z ą d u  s w e g o  i z  c a ł ą  w ła d z ą  s ta n o w ić  
w  W i e d n i u , a  p o  p o w r o c ie  s w o im  z ta m tą d ,  w  p a r la ­
m e n c ie . N ie  w ą tp ię  ź e  p r z e m a w ia ć  ta m  b ę d z ie  z  p a -  
t r y o ty z m e m , o r a z  z  r o z t r o p n o ś c i ą  i z n a jo m o ś c ią  r z e ­
c z y  i u w a ż a m y  to  z a  z d a r z e n ie  s z c z ę ś l iw e  ź e  w  c h w ili  
g d y  n ie o d w o ła ln i e  u s u n ię ty m  je s t*  o d  s p r a w  p u b l i ­
c z n y c h  w e w n ą t r z  k r a ju ,  b ę d z ie  w  s ta n ie  o d d a ć  k r a ­
jo w i  z e w n ą t r z  n i e z m ie r n e  u s łu g i .

^orespondpneja Czasu.
c , . . .  , K  R S r o i l ó w  15 lu te g o . ' )
s k u t k i ,  k tó re  p ró ż n ia c tw o  lu d u  p o c ią g a  z a  so b ą , 

w iadom e s ą  z  d o św ia d c z e n ia  i p o z n a ć  j e  m o ż n a  z w a ­
ża jąc  n a  t o ,  co  s ię  w  in n y ch  k ra ja c h  d z ia ło ,  j a k  ty lk o  
ludzie m e c ie rp ią c y  p ra c y  p rz e s ta li b y ć  p ra w a m i doń 
p rz y trz y m a n e m u  W ła s n o ś ć  z ie m i,  k tó ra  p racy  by w a 
u w ie ń c z e n ie m , b e z  p racy  z a trz y m a n ą  być  n ie m o że . 
P o s ia d a n ie  z iem i m u s im y  p ra c ą  o p ła c a ć  a lb o  w ła s n ą , 
albo k u p io n ą . U  b o g a ts z y c h  h a ra c z  ten  z o w ie  s ię  n a ­
k ła d e m , u  m niej b o g a ty ch  ro b o tą  fiz y c z n ą . K tó rz y  z a ś  
ani n a k ła d u ' c z y n ić  n ie s ą  w  s ta n ie ,  an i p ra c o w a ć  nie 
c h c ą , ci p rę d k o  w y w ła sz c z o n e m i b y w a ją . A  n a w e t  na 
m ałych  g r u n ta c h ,  p o s ia d a c z  o g ra n ic z a ją c y  s ię  li ty lk o  
na u p ra w ie  w ła sn e g o  k a w a łk a ,  n ie  j e s t  w  s ta n ie  u trz y ­
m ania s w e j  ro d z in y , w y c h o w a n ia  sw y c h  d z iec i, o p ła c a ­
n ia  p o d a tk ó w , k u p o w a n ia  n a r z ę d z i ,  b y d ła  i n a w o z u , 
p rz e trw a n ia  p rz y g ó d  p rz y p a d k o w y c h  i z a p e w n ie n ia  p rz y ­
sz ło śc i ja k ie j  tak ie j so b ie  i sw o im . P rz y  te ra  w ia d o ­
mo j a k  c z ło w ie k  p ró ż n u ją c y  w  ch w ila c h  w o ln y c h , n ie­
baw em  trą d e m  le n is tw a  z a ra ż o n y , p ró ż n ia k ie m  s ta je  się  
n a ło g o w y m . K a rc z m a  p o ch ło n ie  w s z y s tk o  m ie n ie : d łu ­
gi i lich w a do p o z b y c ia  z a g ro d y  z m u s z ą ,  a  w n e t c a ła  
rodzina  p ó jd z ie  w  św ia t  z  go łe in i rę k a m i. T y m c z a se m  
g o sp o d a rn ie js i i b o g a ts i c h ło p i , o w y ch  g ru n tó w  z o s ta ją  
n a b y w c a m i, i je d n o c z e ś n ie  z  ro z m n o ż e n ie m  s ię  k la sy  nic 
ti ie p o s ia d ą ją c y c h , tw o rz y  s ię  k la s a  ś re d n ia  ro ln ik ó w  m a ­
ję tn y c h , r z ą d n y c h  i p rag n ący ch  o ś w ia ty . N ad  k rz e w ie ­
niem s ię  p ro le ta ry a tu  u b o le w a ć  t r z e b a , a le  p rz e sz k o d z ić  
tem u m e m o ż n a ; p rzec ież  z  d ru g ie j s tro n y  w sz ę d z ie  n a ­
rody n a  tem  z y s k a ły ,  ż e  s ię  f o rm o w a ła 'k la s a  w ie ś n ia ­
ków  b o g a ty c h  i rz ą d n y c h . B o g a c tw a  z a ś  w ło śc ia n  p ier­
w szym  w a ru n k ie m  j e s t  o b sz e rn a  d o ta c y a  w  g ru n ta c h . 
Ja k  do teg o  p r z y j ś ć ,  ż e b y  p rz y  n ie z m n ie jsz a ją c e j s ię  
lu d n o śc i, n ie k tó rz y  p o w ię k sz a li s w e  g ru n ta , a 'n i k t  pól 
sw y ch  m e p o z b y w a ł ,  to  j e s t  z a g a d k ą  n ie  do ro z w ią z a ­
nia. P rz e to  je ś l i  m a ją  b y ć  w ło śc ia n ie  lep s i m a ję tn ie j-  
s z e n n ,  m u s i  w ie lk a  lic z b a  innych  p ó jś ć  n a  p ro le ta ry u -  
sz o w . l e m u  co w s z ę d z ie  w id z ia n o , r»v  ta k ż e  b ęd z ie ­

m y  m u sie li p o d leg ać . Z o b a c z m y ż  ja k ie  b y ły  d a ls z e  n a ­
s tę p s tw a .

P ro le ta ry a t  j a k  w ia d o m o , ro z m n a ż a  się  d a lek o  p r ę ­
d ze j od  in n y c h  k la s  s p o łe c z e ń s tw a . Jeżeli d z iś  rą k  
b r a k u je ,  n ie z a d łu g o  lu d n o ś ć  p rz e śc ig n ie  zn ó w  p o trz e b ę  
r o m c z ą ,  w y ro b n ic y  z e  w s i do  m ia s t  c isn ąć  s ię  b ę d ą  

s i f l i n h r !  ^ ? e  j a k  b ą d ź ,  w y n a g ro d z o n e . Ż eb rac tw o  
ęsk<]  o g ro m n ą . A le w s z ę d z ie  n a ten cza s  

rn h n i tn  Prz >ch°clzi s p o łe c z e ń s tw u  w  p o m o c , i w y ­
robi .k o m  p o rw a n y m  n a  p o c h y ło ś ć ,  k tó ra  do  n ę d z y  pro­
w a d z i ,  d ro g ę  z a s tę p u je  B 0 p r z e m y s ł  b y s tro  p o zn ać  
z w y k ł m ie jsca  w  k tó ry c h  n a jta n ie j  d o s ta ć  m o ż e  d w ó c h  
g łó w n y ch  sw o ic h  c z y n n ik ó w , to  j e s t :  p ie n ię d z y  i ro b o ­
ty . S k o ro  te j o s ta tn ie j p o d o s ta tk ie m  m ia s ta  d o s ta rc z ą , 
w n e t s ię  do n ich  p rz e m y s ł p r z e n ie s ie ,  a  w y ro b n ik  choć 
n iech ę tn ie , a le  g ło d em  p rz y c iśn io n y  z a p is a ć  s ię  m u s i pod  
k a rn o ść  fa b ry c z n ą . W z n io s ą  s ię  r ę k o d z ie ln ie , k tó re  
c o ra z  w ięcej k a p ita łó w  do  k ra ju  b ę d ą  p rz y c ią g a ć , p racy  
w ię k s z e , ż ą d a n ie  s p o w o d u ją ,  p ro d u k to m  m ie jsc o w y m  
pole o d b y tu  o tw o rz ą  i ta ń s z e  w7y roby  k o n su m e n to m  b ę d ą  
o f ia ro w a ły .

T a k im  to rem  s z ły  rz e c z y  w e  w s z y s tk ic h  k ra jach , k tó ry c h  
c y w iłiz a c y ą  p o d z iw ia m y , ta k  i u  n a s  ro z w ija ć  s ię  m u ­
s z ą :  bo  w ed le  p ra w  ro z w o ju  s p o łe c z n e g o  z  je d n a k ic h  
p o d s ta w  p o d o b n e  w n io sk i w y p ły w a ją ,  p rz e to  u z n a ć  n a ­
leży , iż  u sp o s o b ie n ia  ludu  o b ecn eg o  sk u tk ie m  b y ć  m u si: 
u tw o rz e n ie  s ię  t łu m ó w  w y ro b n ik ó w  b ez  w ła s n o śc i ,  s k o n ­
c e n tro w a n ie  z iem  ru s ty k a ln y c h  w  m niej licznej a  lep sze j 
k la s ie  w ło ś c ia n ,  ro z w in ię c ie  s ię  w ie lk ie  p rz e m y s łu  fa ­
b ry c z n e g o , i p o le p sz e n ie  ta rg u  p ro d u k tó w .

N ie z n a jd z ie  s ię  m o ż e  w ie lu , k tó rz y b y  ty m  w n io sk o m  
chcieli p rz e c z y ć , a le  z a p rz e c z ą  n ie k tó rz y , ż e b y  to  m o ż n a  
n a z w a ć  p o s tę p e m . Z n a m y  s ta r e ,  u c z u c io w e  z a rz u ty  
p rzeciw ' fa b ry k o m , la m e n ty  n ad  b ied ą  w y ro b n ik ó w ', nad  
ze rw a n ie m  w ę z łó w  ro d z in n y c h , n ad  e k s p lo a ta c ją  dzieci. 
Ale n a  to  n a jk ró ts z a  o d p o w ie d ź :  z a p ro w a d z ić  o w y c h  
fila n tro p ó w  r a z  n a  u licę  w  m ro ź n y  d z ie ń , p o tem  do fa- 
. ry czn ć j sa li; n iech a j sa m i o s ą d z ą  g d z ie  le p s z y  p r z y tu ­
łek  . "S z a le ń s tw e m  b y ło b y  sp o łe c z e ń s tw o  ro ln ic z e  ch cieć  
g w a łte m  n a  p rz e m y s ło w e  p rzem ien ić , j u ż  d la  teg o  s a ­
m eg o , ż e  w ie jsk ie  ż y c ie  j e s t  z d ro w s z e  i sw o b o d n ie jsz e  
j a k  k a ż d e  in n e . A le o to  n ie c h o d z i, ty lk o  o t o ,  czy li 
d la  lu d z i n ie  z n a jd u ją c y c h  n a  w si z a tru d n ie n ia , n ie j e s t  
s z c z ę ś c ie m , je ź l i  s ię  fab ry k i o tw ie ra ją ?  Ż y c ie  fab ry czn e  
m a b e z sp rz e c z n ie  c z a rn ą  s w ą  s t r o n ę —  ta k  j a k  k a ż d e n  
in n y  s ta n  sp o łe c z e ń s tw a , p o trz e b u je  b y ć  praw ram i i k a r ­
n o śc ią  r e g u lo w a n y , a  s to p ie ń  s z c z ę ś liw o ś c i  w y ro b n ik a  
z a w s z e  g ło w n ie  o d  je g o  m o ra ln o śc i b ę d z ie  z a w is ł . A le 
g d y  w y ro b n ik a  n ik t do  fab ry k i nie ta s z c z y ,  m u s i on 
sa m  b y c  s ę d z ią  n a jle p sz y m , c z y  b ied a  fa b ry c z n a  le o sz a  
o  n ę d z y  u l i c a * ,  czy i, „ i e ,  L m ,‘Wni ? o  d S  
ż ą d a li  d o m o w  ro b o c z y c h , to  j e s t  fa b ry k  p rz y m u s o w y c h , 
a lb o  m e m a ją c y c h  o d b y tu  a lb o  n is z c z ą c y c h  w a r s z ta ty  
p ry w a tn e . Z n a ją c  h is to ry ą  d o m ó w  p a ra fia ln y c h  w  A nglii 
w o lim y  z a p ro w a d z e n ie  fab ryk .

W s z e la k o  p r z e w id u ją c , iż co  s ię  w  in n y ch  k ra ja c h  
s ta ło , b ęd z ie  m u s ia ło  i u  n a s  m ieć  m ie jsc e , n ie  p o w ia ­
d am y  ż e b y  to  m ia ło  z iś c ić  s ię  z a r a z ,  i ż e b y  te n  p o ró d  
p rz e m y słu  m ó g ł s ię  o d b y ć  b ez  ż a d n e g o  c ie rp ien ia  K ilk a  
la t b ędzie  m u s ia ło  u p ły n ą ć  i tru d n e  ch w ile  n a s ta n ą  b o  ‘ 
gd y  s ię  d aw n ie j m c d la  p rz y sz ło śc i, n ie  c z y n iło , w iec  
ta  p rz y s z ło ś ć  s ta w s z y  s ię  o b e c n o ś c ią  m ś c i ‘ s ię  n a  p o ­

koleniu  n a s z e m  z a  o p u sz c z e n ie  p o k o leń  d a w n ie js z y c h .
iJelicta majorum immritus lues. 

bie  ™ irg a c  s ię  m u s im y ; a le  p rz y te m  n a d z ie ję  w  so- 

* 2 °  m e z m e  c z >’n i c ’ a ż e b y ś m y  ten  tru d n y  

S  m z a ś  iaZk naiI1,,i d 0 b ry m  s z y k u  P rz e b y li- S z c z e -
g  ^ a s  J a k  Z 0 l,a  L o ta  m e p a trz m y  po  z a  sie b ie  n a  
z a p a d a ją c ą  s ię  S o d o m ę  d a w n e g o  g o s p o d a rs tw a . Ja k ie  
z m ia n y  w  tern  w ed le  p r e k o n a n ia  m o jeg o  n a s tą p ić  w in-
ll\. f.O hPn71P leźli tlrnlnn nnnn______________ I.' I-  V

*) T a tr*  Nćft 3 3 j 3 5  i 3 8  Czasu. ( P R )

10 Dęclzie jez li w olno przedm iotem  listu przyszłego .

Wiedeń 17 lu tego , 
to D o n o s z ą  nam  z a  rz e c z  p e w n ą , ż e  s ię  konfereneye 

ta k  d łu g o  i n iec ierp liw ie  o c z e k iw a n e  w  końcu b. m . 0 - 
tw o rz ą . G ab in e t an g ie lsk i d o łą c z y ł  lo rdow i W e s tm o re ­
l a n d ,  d w ó c h  o so b n y c h  p e łn o m o c n ik ó w . Johna R u s s e l la  
i h r. H a m m o n d a , s ą  oni lu d ź m i w  te j kw esty ; p ra w ie  s p e ­
c ja ln y m i i z a jm u ją  w  op in ii pub liczn e j w ie lk ie  s t a n o ­
w isk o . Morning P o st  o rg a n  P a lm ers to n a  d o n o s z ą c  o 
tem  p o se ls tw ie  p o w ia d a ,  ż e  A nglia z a  k o n fe re n c y a in i 
s ta w i e u ro p e js k ą  n a  w io sn ę  koalieye• U s iło w a n ia  na 
tąj d ro d z e  g a b in e tu  an g ie lsk ie g o  s ą  r z e c z ą  n ie z a w o d n ą , 
lecz  c z a s  p o k a ż e  o  ile o trz y m a ją  s k u te k  p o m y ś ln y . J e ­
żeli w o jn a  o g ó ln a  w y b u c h n ie , p a ń s tw a  d ru g ie g o  rzęd u  
p ra w ie  w s z y s tk ie  b ę d ą  m u s ia ły  w z ią ś ć  w  niej u d z ia ł. 
A ż d o  o w ą j c h w ili , n iek tóre Prz y n a jm n ią i b ęd ą  s ię  
c h c ia ły  w s trz y m a ć  z  o s ta te c z n e m  o św ia d c z e n ie m . B e l­
g ia  w y s u n ię ta  nąjw ięcą) n a p rz ó d  p 0 d w zg lęd em  s w e g o  
s tra te g ic z n e g o  p o ło ż e n ia , n a m y ś la  s ię . H o lan d y a  t r o ­
c h ę  śm ie le j p rzem aw ia  1 w y ra ź n ie j .  D ania i S z w e c y a  
c h c ą  p rzew lec  układy do  w io s n y . In te re sa  w ła s n e  k a ż -

? ^ °  Z T l s / T n o P ?  Za p o k °Jem - K o m h »«*cye s tr a -
teghi0T d o  w o t v  r  CZ,,e k0rZysCi '>IQgą J e t y |k o  P o ­p chnąć  do j i y .  D la  te g o  o g ó ln y  g ło s  z  ty ch  s tro n

Pa  o S i w E m ,a jr a i^  d >'P,oin. o c z n y c h  ro z c h o d z i s ię  
z a  o c z e k iw a n ie m , a z  in n e  p a ń s tw a  p ie rw sz e g o  rz ę d u

y t1 r v rh S°  a  ' m e  ' v >TZek,liP k o n fe re n e y e  p rze to  o 
k tó ry c h  m o w a ,  b ę d ą  m ia ły  w ie lk ie  z n a c z e n ie . W s z y

16 “ 'k o ry  to  czu^ą. ! w s z y s tk ie  c h c ą ,  ż e b y  poka
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lub w ojn a  wyszły z gruntownych spokojnych i sumien­
nych narad. Książę Gorczakow prosił także Cesarza 
o przysłanie mu towarzysza do pracy i wspól­
nika w odpowiedzialności. Czy to będzie pan de 
Titow, czy kto inny, niewiadomo. Ze strony Por­
ty ma przybyć Ali pasza minister spraw zagranicznych, 
inni mówią, że sam Reszyd pasza. Przystąpienie Prus 
jest tak pewne, że listy godne wiary z Frankfurtu o- 
znaczają p. Bismarck-Schonhausen w pomoc lir. Arm­
inowi. Gabinet cesarski, który był osią europejskiej po­
lityki od lat 40  i który w tej kwestyi tak przeważną 
grał dotąd rolę, będzie miał dwóch także godnych re­
prezentantów hr. Buola i jak  twierdzą barona de Bruck. 
Co do Francyi, Cesarz Napoleon już  oświadczył, że 
polega zupełnie na baronie de Bourquenay, lecz byc 
m oże, że dla etykiety przyśle jeszcze ktorego_ z da­
wniej już  zapowiedzianych dyplomatów. Wiedeń przy­
pomni sobie rok 1815. Becz inny kierunek i inne pla­
ny, jeśli cel ten sam w ówczas, to jest pokój. Że takie 
są  usposobienia, i że w duchu pełnym tego celu, roz­
poczną się konferencje, to słyszeć tu można z ust 
tych samych, które za dni piętnaście w gabiiiecie wspól­
nych narad, przemawiać będą.

Baron Bruck jest oczekiwanym tu 25go t. in.
Karnawał się kończy świetnie. Jutro wielki bal u 

Margr. PMlavicini. W poniedziałek u księcia Adolfa 
Szwarcenberga. We wtorek u księcia Alojzego Lich- 
tensteina.

llcrlin IG lutego.
f  Śniegi zasypały drogi żelazne i zatrzymały dzien­

niki i korespondencja. Telegrafy tylko jeszcze są w ru­
chu. Poczty nie nadeszły ani z Londynu, ani z Paryżu, 
ani z Wiednia. Czasu nie mamy od trzech dni. Tu 
pada śnieg bez przerwy od 48 godzin. Ulice zasute, 
że trudno przebrnąć. Nie ma się więc ochoty wyjść 
z mieszkania, aby się dowiedzieć, czy nie ma jakich 
ważnych wiadomości. Lecz i drudzy w c asie takim 
siedzą w domu, więc równie nic nie wiedzą. Dzienni­
ki młócą od kilku dni próżną słomę, lub z wymłóco- 
nej krają sieczkę. Niepewność i niesmak w  umysłach 
ogólny. Wszędzie jakieś oczekiwanie. Gzy nie znąjdzie 
się gdzie jaki nowy T atar? Porę miałby nąjpięknięjszą, 
a wierzących dwa razy tyle, co poprzednik. Co tu pi­
sać? Rozumowania nudzą i piszącego i czytającego. 
Każdy ma ju ż  gotową opinią o każdym szczególe spra­
wy wschodniej, o interesach, o celach, o otwartych, a 
nawet i tajemnych widokach i dążnościach każdego 
z mocarstw europejskich. Mimo to nie można o czetn 
innem pisać jak  o polityce. Inne przedmioty nie zajmu­
ją . Cały świat wykierował się na dyplomatę. Polityka 
i politykowanie jest n odą. Uchodziłby za nieuka lub 
oryginała, ktoby jej nie hołdował. Każdy stan i wiek 
stosuje się do niej. Człowiek świecki i duchowny, mie­
szkaniec wsi i miasta, urzędnik i rzemieślnik, bogaty i 
ubogi, wielki i m ały—  każdy politykuje, każdy „wła­
sne wzroku skazy omyłką na zewnętrzne przenosi ob­
razy." Jak przed kilkunastu laty każdy szewc w Niem­
czech był filozofem, a później każdy zbankrutowany 
kandydat teologii lub duchowny reformatorem lub twór­
cą nowej religii; jak  następnie każdy wyrobnik we 
Francyi był naprawicielem zupełnego porządku spółe- 
czeńskiego, a odrodzicieletn zgrzybiałej ludzkości euro­
pejskiej, tak dziś każdy czytelnik gazet jest urodzonym 
politykiem, jest skończonym mężem stanu, stanowiącym 
z góry o losach państw i narodów. Jak Cuvier z je ­
dnej "kości cały skład organizm i jestestwo zwierza 
przedpotopowego, tak dzisiejszy brukowy polityk z jednej 
depeszy telegraficznej skreśli cały stan wypadków bie­
żących, oceni cały ogrom stosunków międzynarodowych, 
i wskaże cały układ przyszłego moralnego i materyal- 
nego porządku Europy. A historya bieży starym, krwa­
wym torem. „A słońce Prawdy wschodu nie zna i za­
chodu, równie chętne “każdego plemionom narodu; i 
dzień lubiące każdej rozszerzać ojczyźnie, wszystkie 
ziemi i ludy poczyta za bliźnie." No i cóż z tego? 
„Stąd kto się w przenajświętszych licach jej zacieka, 
musi sobie zostawić czystą treść człowieka; zedrzeć 
wszystko, co obcej winien jest przysłudze, własności 
okoliczne i posagi cudze." A to filozof, heglista, Mo­
skal, A dla nas słońce prawdy tylko na zachodzie! 
Historya przyszłości tylko na zachodzie! I basta! 'La­
kierni i tym podobnemi wykrzyknikami bębnić ci będą 
w uszy, jeżeli się wdasz w dysputę z brukowymi po­
litykami, a M onitord  nie będziesz uważał za uprzywi­
lejowany organ, który sam jeden głosi słowa prawdy, 
cywilizacyi i moralnego porządku dla przyszłej Europy. 
Quos ego.

Piszmy więc dalej. Modą teraz jest także lekcewa­
żyć wielkie instytucye angielskie, ponieważ orgamzacya 
wojskowa Anglii nie pokazała się w praktyce tak do­
skonałą jak  francuzka. To coby poczytać należało An­
glii za zaletę, że nie jest jak państwa kontynentalne, 
nawet i w czasach pokoju, obozem broni, to uważane 
jest obecnie za wielką vvadę jęj politycznego i społe­
cznego porządku. Czemuż ciż sami wielbiciele central­
nego i militarnego systemu rządów nie chwalą z tego 
względu R osyi? W szakże w tym punkcie Rosya i Fran- 
cya podobne są sobie jak  dwie krople wody. Lecz 
w którymże to kraju, w ktorem państwie europejskiem 
byłoby dziś możebnem, wytykać i roztrząsać z taką 
jawnością i surowością wszelkie istniejące wady i po­
pełnione błędy, rozjątrzać i powoływać cały naród (j0 
rady, do pomocy, do czynu, bez najmniejszej obawy o 
naruszenie publicznego porządku i pokoju, bez potrze­
by uciekania się do środków w yjątkowych. Oto sku­
tek wielkich instytucyj politycznych Angin, która też 
w nich i w charakterze dumnego z nifch Indu z.iąjdzie 
i potrzebną siłę i środki do wyjścia z krytycznego po­
łożenia obecnej chwili- Napomnienia M on itora  dane 
prasie zagranicznej muszą pozostać bez skutfcu w An­
glii. Próżna też jest obawa, którą ma wielu, aby sy­
stem rządu dzisiejszej Francyi wywrzeć mógł wpływ 
jaki na zmianę wiekowego gmachu instytucyj angiel­
skich. Wpływ odwrotny n;ożna uważaft.^ajpodobnięj-

szy do prawdy. Wojna, to stan wyjątkowy, pokój, to 
stan normalny. W pokoju poznaje się i wychodzi na 
jaw  prawdziwa wielkość i godność narodów.

Cel misyi jenerała Wedella ciągle zajmuje dzienniki 
zagraniczne. Ponieważ korespondencya Pruska  za­
przeczyła urzędownie wiadomości o zawarciu osobnego 
traktatu z państwami zachodniemi, dzienniki tutejsze o 
tej kwestyi milczą. Dla Prus główną jest rzeczą, do­
wiedzieć się o rzeczywistych warunkach mającego być 
zawartym z Rosyą pokoju, zanim się do czegoś pewnego 
zobowiążą. Ta okoliczność wstrzymuje, jak  się zdaje, 
najwięcej zawarcie traktatu, zwłaszcza, że sprzymierzeń­
cy sami nie wiedzą, jak  daleko iść mają. 2  Paryża 
zamawiają już  Francuzom kwatery w Krakowie, a 
z Londynu wysyłają do Wiednia na konferencye lorda 
Russella. Sebastopol swoją drogą.

Umarł tu wczoraj p. Ladenberg, były minister oświe­
cenia przed p. Raumerem, mąż wysoko poważany przez 
całą inteligencyą krajową.

l P m - y *  H  lutego.
Pozwólcie mi wytknąć jednę zbyt wielką pomyłkę 

( drukarską. W jednym z ostatnich moich listów czytam: 
1 „Anglicy domagają się zneutralizowania ministerstwa 
; marynarki". Proszę czytać: „Anglicy domagają się zcen­
tralizowania ministerstwa wojny nakształt ministerstwa 

* marynarki".
. Od kilku dni chodzi po Paryżu pogłoska, że Cesarz 
zniecierpliwiony nieczynnością pod Sebastopolein, myśli 

| własną osobą udać się do Kryrrfu. Paryż znając dziel- 
ność charakteru Cesarza, uwierzył pogłosce, ale pogło- 

! ska pozostaje zawsze m ylną, bo jest trudną do wyko­
n a n ia  i byłaby może bezskuteczną. Zimę trzeba konie­
cznie przeczekać. W Paryżu mamy zimę polską, mróz 
G-stopniowy i zawieje śniegowe; co się to musi dziać 
w Krymie? Zima r. 1812 Rosyą ratuje. Wiadomości
0 formacyi piemontskiego korpusu expedycyjnego są za­
w sze  dobre. Ambarkacya jego  w końcu miesiąca na­
stąpi. Legia szwajcarsko-francuzka formuje się ljcznje
1 prędko. Ochotników przyjmują bióra rekruckie w Gex 
i Besanęon. Anglicy formują legiony zagraniczne ze 
Szwajcarów, Turków, a podobno nawet z Rumunów i 
Słowianów. Jednym z legionów będzie dowodził puł­
kownik Chesmy. Nowy minister wojny myśli powię­
kszyć armią angielską o 115,000 ludzi. Anglicy po­
kazali się słabo w tej wojnie, a le , jak  to dobrze 
powiedział minister Cavour, tak się zawsze pokazywali 
na początku każdej wojny. Dziś czynią oni wszystkie 
starania aby złe odrobić i zapewne złe dzielnie odro­
bią. Anglia jest narodem cywilnym, dla którego zahar­
towania potrzeba długiej wojny. Dzisiejszy S ied e  w ar­
tykule pod tytułem: Strategia moralna, zachęca zachód 
do użycia przeciw Rosyi propagandy i odezwania się 
do ludu rosyjskiego w imie wolności. Przypomina to 
0 ’Connela, który doradzał agitacyę w Rosyi. Doświadcze­
nie dowiodło jednak, że propaganda jest próżną bronią 
przeciw  R osyi, że na n ią , jak em  to ju ż  pow iedział, 
po trzeba  że laza  b is o g n a  i l  f e r r o .  T rz e b a  j ą  naprzód
pobić, a w tenczas dopiero będzie można do ludu ro­
syjskiego przemówić. Siecle pokazuje, że bawi się cią­
gle złudzeniem.

Independance doniosła, że Cesarz pojechał do obo­
zu bulońskiego. Ńie pojechał on do niego, ale zapewne 
pojedzie skoro mrozy ustaną. G łoszą, że Cesarz będąc 
w obozie, będzie miał do wojska m owę, w której 
wytknie cel wojny. Mowa ta stanie zapewne za od­
powiedź na nowy manifest Cesarza Mikołaja i powo­
łanie do broni całej Rosyi. Opór Sebastopola nie zmniej­
sza lecz powiększa energią' i dumę zachodu. Jedno 
z mocarstw sprzymierzonych ma pokazywać inne uspo­
sobienie; takie usposobienie pojmuje się, ale rzeczy po­
szły już za daleko aby można się cofnąć z honorem.
0  negocyacyach posłańców pruskich niema w tych dniach 
nic nowego. Negocyacye nie mają dawać Francyi i An­
glii prawie żadnej nadziei. Prusy chcą pozostać neu- 
tralnemi, wciągnąć do neutralności Szwecyą i Holandyą
1 podobno chcą związać sw ą neutralność z neutralno­
ścią Stanów Zjednoczonych. Projekt jest śmiały. Wy­
słanie lorda Russell do Wiednia, nie zdaje mi się po- 
dobnem do prawdy, pomimo że osobistości parlamen- 
tarskie mogą wyradzać najdziwniejsze kombinacye.

Cesarz uczcił podwójnie pamięć zmarłego Księcia 
Genueńskiego: nie udał się do Opery Włoskiej do, któ­
rej udać się zamyślał i odwołał bal tulieryjski. Dzien­
niki rządowe francuzkie piszą artykuły najprzyjaźniąj- 
sze dla Piemontu, dla panującego Króla i dla Księcia 
Genueńskiego. Onegdajszy artykuł la P a tr ie , chcąc 
podnieść zasługi Ks. Genueńskiego, szarpnął mocno re- 
putacyą jenerała który pod Novarrą dowodził. Wiecie 
że w parlamencie turyńskim minister Cavour oświad­
czył, iż rząd francuzki nie proponował nigdv odłącze­
nia, Sabaudyi od Piemontu.

Śnieg po kolana wstrzymał znowu wieczory i bale- 
Sanki się znowu pokazały. Powozy cyrkulują z trii 
dnością. Konie nie kute ostro , padają, z  przyczyny 
utrudzenia albo przerwania komunikacji, wiadomości są 
szczupłe. Giełda alarmuje się i jest przekonana, że 
w razie wojny akcye drogi żelaznej północnej i stras- 
burgskiej znacznie spadną. Rząd miał już dać tym dro­
gom, jak dał drodze lyońskiej fundusze na powiększe­
nie środków transportowych.

W ie d e ń  17 lutego. Dzisiejsza Gaz. W iedeńska  
zamieszcza co następuje:

J. C. K. Apost. Mość raczy ł wystosować następują­
ce w łasnoręczne pismo do ministra spraw w ew nę­
trznych :

Kochany baronie Bach! D oszło do mojej wiado­
m ości, źe z powoda m ającego nastąpić pełnego ra ­
dości i nadziei dla Mnie i "dla Moich ludów zdarzenia, 
zamierzono publiczne oświetlenia i inne uroczy­
stości.

Przekonany jestem  i przy tej również sposobności 
o szczerem  współczuciu Moich wiernych poddanych. 
W  obecnej wszakże droźyźnie, życzeniem je s t Mo­

jem  i tym razem , ,aby  zamiast kosztownych obcho­
dów przeznaczono raczćj m iłosierne datki ubogim 
i potrzebującym , albowiem w  czynach miłosierdzia 
upatrywać będę najpiękniejszy wyraz miłości i lojal­
nych uczuć w iernych Moich poddanych.

To Moje życzenie ogłosisz publicznie.
W iedeń d. 15 lutego 1855 r.

Franciszek Józef, W. r.
—  N. Pan odpuścił resztę  kary w ięzienia polity­

cznemu przestępcy Maciejowi Eischer.
—- Niektóre dzienniki w ieczorne — są słow a K o -  

respondencyi Austryackiej doniosły w czo ra j, źe 
sprzedaż certyfikatów tow arzystw a kolei żelaznych 
rządowych zakazaną została na giełdzie. Doniesienie 
to je s t  inylnem. Prawo o giełdzie wiedeńskiej obo­
wiązujące od Nowego Roku, wydane w moc patentu 
cesarskiego z d. 11 lipca 1854 r. przepisuje w  § 9, 
źe : „czynności giełdow e składają się, z kupna i p rze - 
daźy takich effektów, które w skutku szczególnych 
rozporządzeń adm inistracyi skarbowej, mogą być no­
towane w urzędowym  wykazie kursów ." Gdy po 
dzień w czorajszy (16J podobne rozporządzenie nie 
było źądanem a zatem i wydanem co do pomienio- 
nych certyfikatów , nie m ogły one przeto stanowić 
przedmiotu czynności giełdow ych. Na podanie w szak­
że dziś uczynione do adm inistracyi skarbowej zarzą­
dzono natychmiast urzędow ne notowanie certyfika­
tów upłaconych przynajmniej 3 0 % , jak  niemniej 
notowanie akcyj c. k. uprzywilejowanego tow arzy­
stwa austryaekiego kolei żelaznych rządowych.

W ie d e ń  16go lutego. Gaz. pow sz. Augsburgska  
podaje z W iednia: Słychać, źe traktat państw  zacho­
dnich z Piemontem dał temi dniami księciu G orcza- 
kowowi sposobność zapytania się naszego gabinetu. 
P oseł rosyjski zażądał bowiem, aby mu oznajmiono, 
czy na zasadzie tego traktatu  zamierzonem jest, do­
zwolić pełnomocnikowi Sardyńskiem u przystępu do 
m ających się w krótce rozpocząć konferencyj poko­
jowych między Rosyą a sprzym ierzeńcam i grudnio­
wego traktatu. W edług  wyjaśnień, które wśród tego 
doszły do wiadomości publicznej pod względem po­
wstania tego traktatu (Sardyńskiego) i postanowień, 
zdaje się, iż wolno przewidywać, ze ani państwa 
zachodnie ani Anstrya nic podobnęgo nie miały na 
m yśli, i źe lir. Buol w tym duchu udzieli odpo­
wiedzi.

—  W ys. c. k. naczelna komenda armii zdecydo­
wała, że ponieważ przy obliczaniu dyet dla urzędni­
ków w służbie podróże odbywających, brany bywa 
za wymiar nie fundusz, który koszta ponosi, ale sto­
pień urzędnika, którem u w ynagrodzenie przypada i 
charakter służby jego , przeto urzędnicy cywilni u -  
inieszczeni przy armii ruchom ej, mają być wyna­
gradzani nie wedle przepisów  dla osób wojskowych 
wydanych, lecz \\ edle normaliów urzędniczych. Urzę­
dnicy rzeczeni pozostają w ięc przy  zwyklćj swojej 
p ła c y  jaką w  cza s ie  pokoju pobierali ,  a le  p o c z ą w sz y  
od dnia przydzie len ia  s w e g o  do armii,  a j e że l i  w m ie j -
seu swego urzędowania służbę przy armii pełnić 
m ają, to od dnia objęcia tej czynności, pobierać 
mają odpowiednie urzędowi swemu dyety. Jeżeli w y­
ruszają w pole, ma im być wypłacona miesięczna 
pensya pokojowa' z dodatkiem wojennym dla nale­
żytego polowego uekwipowania się, to je s t  jedno­
miesięczna dyeta jako dodatkowa płaca. Jeżeii •woj­
na trwa dłużej nad rok jeden , w tedy urzędnicy ci 
dostać winni dodatek do uekwipowania się jak  w szy­
scy wojskowi. Urzędnicy ci mają prawo pobierać 
naturalia w polu, ale za zapłatą.

Taż komenda naczelna w ydała przepis o sprze­
daży prochu dla oficerów. Oficerowie mogą kupo­
wać proch i amunicyę, jeżeli kupują je  osobiście 
w mundurze, a to czy są w służbie czynnej czy dy 
tnisyonowani i w tedy mają wpisać w łasnoręcznie na­
zw iska swoje w książce sprzedaży. Jeżeli proch ku­
puje służący oficerski, winien przynieść piśmienną 
assygna^yą przez oficera podpisaną i przez komen­
dę stacyi wizowaną.

—  Po uniw ersytetach austryackich ma być utwo­
rzony nowy w ydział nauk przyrodzonych, w k tó ­
rym zebrane będą wszystkie przedmioty umiejętno­
ści przyrodzonej, które rozrzucone są w wydziale 
filozoficznym i lekarskim. Słuchacze wydziału le ­
karskiego mają być obowiązani do słuchania przed­
miotów w tym nowym wydziale wykładać się ma­
jących i zdawania z onych egzaminu. Prawo doty­
czące je s t już podobno w projekcie gotow e i nie­
dawno Radzie Państwa przedłożone zostało.

N i e m c y .
Czytamy w Gazecie K rzyżoieój: „Rząd francuski 

miał się wyrazić w tym duchu, źe gotów je s t uznać 
neutralność P rus, o której jak  wiadomo dzienniki 
zachodnie mówiły, że przyjętą być nie może, jeżeli 
Prusy dadzą rękojm ię, że się przeciwko państwom 
zachodnim nie obrócą. Zapewniają nas równo ze - 
snie z P aryża, źe rząd tam tejszy jak  bądź kolwiek 
pragnie unikać zerwania z Prusami. Do tychszcze- 
gółów dodajemy, że w ogóle nikomu w Prusiech me 
przyszło na myśl rozpoczynać z państwami zacho­
dniemi wojnę z powodu kwestyi wschodniej, myśmy 
sami {G az. k rzy żo w a )  dość często wyłuszczali po­
budki mogące przemawiać przeciwko takowym za­
miarom. Sądzimy również, że sama Rosya nigdy nie 
myślała prosić Prus o podobnego rodzaju czynną 
pomoc dla je j sprawy. Ale z diugiej strony musimy 
zwrócić uw agę ponownie na to, źe dotychczas Ro­
sya je st jedyną z m ocarstw  wojujących, która obja­
wiła chęć pokoju, a nikt nie ma prawa podawać 
w wątpliwość zapewnień pokojowych Cesarza Miko­
łaja, za którem iby Prusy bez ogródki ręczyć m ogły."

—  N . Milnch. Z tg- pisze, że jenerał francuski i 
senator Schramm otrzym ał wielką w stęgę baw ar­
skiego orderu  zasługi św. Michała.

—  K arlsr. Z tg . mówi, że  ministerium badeńskie

żądać bodzie kredytu na przygotowania w ojenne nie 
jspe łna  1%  mil. zł. W  Hessyi elektorskiej spieszą 
! się z przygotowaniami i na I5go lutego zw ołano 
juriopni ów. W  W . Ks. Heskiein zwołano rekrutów  na 

16go i nakazanoi ćwiczenia ich.
Na posiedzeniu związkowem w Frankfurcie w  dn. 

15 bin. zajmowano się g łów nie sprawami w ojsko- 
wemi i uchwalono zaweżwać państwa związkowe
0 udzielenie wiadomości o stanie podwyżki kontyn- 
gensów.

R o s s  y a.
Odezwa Czernichowskiego gubernialnego m arszał­

ka szlachty, do p. ministra spraw  w ew nętrznych z d. 
29go grudnia 1854 r.

Przez najwyższy manifest z 14go grudnia, Najja­
śniejszy Cesarz raczył wezwać swych poddanych, 
jak  ojciec synów, aby w obecnej godzinie pokusze­
nia stwierdzili ten rodzinny św ięty związek pomię­
dzy Cesarzem i jego  narodem , jakie tak zwycięzko 
objawiło się już w podobnej godzinie pokuszenia 
w słowach błogosław ionego Aleksandra.

W iekowe to przykazanie św ięcie się przechow uje 
w sercu  całej ruskiej szlachty, a Czernichowska nie I 
odróżni się od innych na polu, jakie się je j p rzed - j 
stawia dla jego  w ykonania, i j ak0 jej przedstaw i­
ciel, poczytuję się więcej jak  za szczęśliw ego , źe 1 
Opatrzność zaszczyciła mnie wyrażeniem wysokich 
uczuć tego stanu szlachetnego.

Z wysokiem uszanowaniem proszę-Jaśnie W ielm o- ! 
żnego Pana przedstaw ić do najm iłościwszego u zn a - [ 
nia Najjaśniejszego P an a , że szlachta C zern ichow ­
ska, jak  mi to wiadomo, i z je j zwykłych uczuć, i 
g łębokiego przejęcia s ię , z jakiem  w tej chwili czy­
ta się śród niej m anifest, gotowa na w szelkie po­
św ięcenia  z życia, krwi i majątku, jak ie  ojciec Mo­
narcha uzna za potrzebne wymagać od niej dla w y­
pełnienia dzieła wielkiego i św iętego.

Podpisał: Gubernialny m arszałek szlachty Borozdin.
Radzca stanu baron Juliusz Sass, urzędnik do 

szczególnych poruczeń przy JO księciu nam iestniku 
Królestwa, posunięty zos ta ł do rangi rzeczyw istego 
radzcy stanu, i mianowany członkiem  departam en­
tów W arszawskich senatu rządzącego.

— Przez rozkaz cesarski z dnia 15 stycznia do­
wodzący pułkiem Izmaiłowskiin lejb-gw ai dyi, je n e -  
ra ł-m ajo r książę Urusów 2gi, mianowany zosta ł do­
wodzącym 8mą dywizyą piechoty, z pozostawieniom 
w orszaku Jego Cesarskiej Mości w miejsce je n e ra ł-  
majora Popowa Igo, który zaliczony zostaje do wojsk 
zapasowych.

— Najpoddańsze doniesienia gubernialnych m ar­
szałków  szlachty:

1} Gubernii Smoleńskiej.
Najm iłościwszy Monarcho!

Z uczuciem czci najgłębszej szlachta gubernii Smo­
leńskiej , w ysłuchała najwyższy W aszój Cesarskiej 
Mości manifest, z dnia 14 grudnia 1854 r.

Pospiesza ona złożyć u najśw iętszych stóp W a­
szych Monarcho, nieograniczoną w ierną poddańczą 
wdzięczność za wysoką ufność w spółczuciu wa­
szych w ierno-poddanycli dla swego Cesarza i do­
nieść, źe dla W aszej sław y Najdostojniejszy Monar­
cho, oraz dla honoru ojczyzny, szlachta gubernii 
Smoleńskiej gotowa na wszelkie usiłowania i ofiary 
dla skruszenia wrogów wielkiego i św iętego dzieła,
1 w ypełni ściśle swą obietnicę, daną w uroczystych 
i nadzwyczajnych zebraniach gubernialnych szlachty, 
dnia 18 i 19 stycznia oraz 19 lutego roku zesz łe ­
go w obec krzyża i ewangelii i przed cudownym 
obrazem Smoleńskiej Matki Boskiej, na co tylko o -  
czekuje rozkazu W aszej Cesarskiój Mości.

Najjaśniejszy Panie! rozkaż —  a my okażemy się 
godnymi synami dzielnych obrońców z 1812 r.

Z najgłębszą czcią mam szczęście nazwać się W a­
szej Cesarskiej Mości.

Najm iłościwszy Monarcho,
Podpisał: najw ierniejszy poddany książę M. D ru- 

cki -  Sokoliński, Smoleński gubernialny m arszałek 
szlachty. v

2) G ubern ii Charkowskiej.
Najjaśniejszy Panie!

Pozwól sercom  ruskim odpowiedzieć na św ięte 
dla nich słow a W aszej Cesarskiej Mości, w yrze­
czone w Najwyższym Manifeście z dnia 14o-o g ru ­
dnia r. z.

Pozwól Najdostojniejszy Monarcho, złożyć u stóp 
twoich w imieniu wszystkiej szlachty gubernii Char­
kowskiej, jednom yślne w iernopoddańcze ich uczucia.

Tak, W ielki Cesarzu, Ojcze nasz! szlachta Char­
kowska jak  i cała Rosya, przejęta jedną myślą, j e -  
dnein gorącem  dążeniem do w ypełnienia św ięcie w szy­
stkich wskazań W aszej Cesarskiej Mości, M onarchy 
naszego, którym się Bóg opiekuje, i którym kieruje 1 
prawica Najwyższego, przejętą je s t ona jednem  u - 
czuciem — uczuciem nigdy niezmienionej miłości 
i niczein nieźachwianego poświęcenia się dla tronu 
W aszej Cesarskiej Mości i ojczyzny! W ola i pierś 
ruska, walcząca za honor Cesarza-Ojea i dla obrony 
naszej wspólnej matki Rossyi, twarda jak  żelazo!
Na pierwsze wezwanie W aszej Cesarskiej Mości, 
stanie jak mur zastęp starych i młodych i odeprze 
piersią w rogów  prawdy i zawistnych pomyślności 
naszej ojczyzny, przypomniawszy jm bohaterów -o j- 
ców naszych i bagnet ruski 1812 roku. W szyscy 
Charkowianie i szczęście w miesiącu
wrześniu wyrazie Waszej Cesarskiej M ości, gotowi 
są ofiarować życie do ostatniej kropli krwi i wszy­
stkie swe majątki składają z uszczęśliwieniem  u pod­
nóżka tronu W aszej Cesarskiej Mości.

Najmiłościwszy Monarcho! rozrządzaj nami, roz­
kaz nam 1.1 bezwyjątkowo, a w ówczas z mieczem 
w ręku, z modlitwą w sercach, wykrzykniem y ra d o -  1 
śnie: z nami Bóg! za Cesarza i Ojczyznę, niechaj 
się me powstydzim na wieki!



CZAS z Wtorek 2 0  Lutego 1 8 5 5 . 3

W aszej Cesarskiej Mości,
Podpisał: w ierny poddany A leksander Bachmetew, 

m arszałek szlachty gubernii Charkowskiej.
Dnia 7go stycznia 1855 roku.

Korespondencya P ruska  zamieszcza następne 
szczegóły urnowy zawartej między Rosyą a Prusami 
w imieniu Związku telegraficznego austryacko -  n ie­
mieckiego, co się tyczy korespondencyi telegraficznej 
między obu k rajam i: Linie telegraficzne w obu pan- 
stvvach mają, być w takiem zetknięciu na granicy, 
aby depesze bez przerw y isc mogły z jednego  k ra­
ju  do drugiego. W  tym celu obustronnie jedne  i 
też same narządy użyte będą. Użytkowanie z linii 
telegraficznych obu rządów  kontraktujących każde­
mu je s t dozwolone bez wyjątku. Każdy rząd zastrze­
ga sobie prawo wstrzymania ruchu depesz na czas 
nieokreślony czy to dla całej korespondencyi czy 
dla pewnego rodzaju depesz, na wszystkich liniach, 
albo na jednej z nich. Zaraz po powzięciu takiej d e- 
cyzyi, rząd sąsiedni zawiadomionym będzie. D epe­
sze dzielić się będą w następnej k o le i: 1) depesze 
rządow e tj. depesze przesyłane przez panującego, 
przez ministrów i w ładze rządowe rządów  kontrak­
tujących i krajów należących do niem iecko-austry- 
ackiego Związku telegraficznego, tudzież przez rzą­
dy państw którym Związek te leg r .-a u s try ack o -n ie ­
miecki na mocy umowy takież samo zapew nił pierw ­
szeństwo; 2) depesze służbowe i urzędow e tj. ty ­
czące się w yłącznie służby telegraficznej między­
narodowej; 3 ) depesze prywatne. Aby koresponden­
c j i  telegraficznej największy zapewnić pośpiech, 
stacye centralne i łączne obowiązane być mają dzień 
i noc do przyjmowania depesz, reszta zaś stacyj te ­
legraficznych ma być codziennie nie wyjmując ą ie -  
dziel i świąt w czasie tylko godzin służbowych o~ 
tw arta do przyjmowania depesz. Depesze rządowe 
mogą być przesyłane w każdym języku wedle chęci 
p rzesy ła jącego , byle znaki głosek dały się łac iń - 
skierni lub niemieekiemi głoskami w narządzie od­
bić. Dozwala się również użycia pisma cyfrowego. 
^ ePesze służbowe i prywatne nie mogą być p rze­
syłane cyframi, lecz podług woli przesyłającego r e ­
dagowane być mają w niemieckim lub francuzkim 
języku. W yłączone są prywatne d ep e sz e , których 
treść prawom je st przeciwna, lub uznaną będzie za 
niewłaściwa nrzez wzgląd na dobro publiczne i o - 
byczajność. Traktat którzy 15go listopada 1854 r. 
w szedł w życie, o b o w ią z y w a ć  ma na czas nieozna­
czony, d o p ó k i  wyraźnie nie zostanie .wypowiedzia­
nym p r z e z  j e d n ą  z e  stron k o n t r a k tu ją c y c h .  W  ra ­
zie takiego w ypow iedzenia, traktat po upływie ro ­
ku jednego  od czasu w ypow iedzenia, przestaje obo­
wiązywać.

Królestwo Polskie.
Dziennik m inisterstwa handlu A ustria  p isze ; Już 

przed kilku tygodniami donosiły dzienniki pruskie, 
źe ze strony rządu rosyjskiego zamierzono połączyć 
kolej w arszaw sko-krakow ską bezpośrednio z kole­
jami pruskiemi, aby w przejeździe na kolei między 
Polską a Prusami ominąć posiadłości austryackie. 
Z w iarogodnego dowiadujemy się źródła, źe w ła­
dze Królestwa Polskiego otrzym ały polecenie z Pe­
tersburga źe JCMść nakazał budować kolej z Czę­
stochowy do Opola i w ciągu jednego roku takowa 
musi być ukończoną. Komitet kolei żelaznej urzędu­
jący w W arszaw ie otrzym ał już zlecenie wytknięcia 
natychmiast linii i zawarcia układów  o przedsiębior­
stw o robót.

Kraje Czarnomorskie.
Admiralieya odebrała następującą depeszę od p. 

Edmunda Lyons:
A gam em non 2 7 styczn ia .

Panie!
Mam zaszczyt zawiadomić pana źe od ostatniego 

listu mojego z 23go t. m. czas był bardzo pogodny. 
' « r  _,i_ . a r mii zaszła szczęśliwa zmiana. W ielkieW  zdrowiu - ......- . .

uczyniono postępy co do pom ieszczeń* wojska w ba 
rakach i podziału odzieży z Angin przysłanej w tak 
znacznej obfitości, źe ludzie znajdują s.ę po więk­
szej części w położeniu dostatmem.

Zdrowie floty i brygady morskiej je s t w po­
żądanym stanie. ‘ żo łn ierze zaopatrzem mięso
św ieże , jarzyny  i pomarańcze sprow 
przez kontradm irała Stewart. ,  .

Ogień bateryj > sprzymierzonych wzm L • 
w ostatnich tygodniach , a ogień nieprzyjacie s i 
słabł. Nowe działa zatoczono na baterye w osta nu  
czterech dniach.

D. 24 t. m. przepędziłem  dzień w Bałakław ie 
dla pokierowania służbą i przypatrzenia się portowi 
i służbie transportow ej. W idziałem się z lordem 
R ag lan , z którym porozumieliśmy się w pewnych 
względach co jak  się spodziewam dobry będzie miało 
skutek. >

Przyjmij itd. 5 . E . L yons
Kontradmirał i naczelnie dowodzący sekretarz ad-

miralicyi.
  Minister marynarki francuskiej odebrał od wi­

ceadm irała Bruat następującą telegraficzną depeszę: 
M onteb e llo  2 lu teg o  K am iesz. 

Orenoque przybył wczoraj z 950  żołnierzam i i
ładtiga żywności. . p

P llegeton  dnia wczorajszego zaw inął do portu, 
dostaw ił on 400  żołnierzy z piechoty i marynarki. 
S tatek Fortune nadpłynął tej nocy z nowenn zaso­
bami dla eskadry i obozowemi przyborami a armii.

P anam a  i Cacique odchodzą dziś do Gal lpoli, 
wiozą one ciągnąc za sobą 4  Statki handlowe, dwie 
na nich znajdujące się baterye artyleryi.

JfupSrre  i Phlegeton odpłyną pojutrze 4go lutego 
do Francyi

ludzi. Dwaj W ielcy książęta przybyli do Sebastopola.
Donoszą mi źe w okolicy E upatoryi, drogi s tę ­

żały od mrozu i od dni kilku są doskonałe. R osy- 
anie otrzymali znaczne posiłki.

—  M U Ł  Z tg  p isze: Książe Menszykow przyjm o­
w ał w dniu 4  b. m. w Simferopolu W ielkiego księ­
cia Michała, który wyzdrowiawszy przybył tam 
z Chersonu przez Perekop w dniu poprzedzającym , 
Obaj W ielcy książęta bawią obecnie w głów nej kwa­
terze nad Belbekiem ; nagromadzone tam wojsko i 
pomieszczone w jam ach podziemnych wynosi około 
30,000. Książę Menszykow um ocował już  w jesieni 
r. z. okopami przestrzeń między Belbekiem i Kaczą 
i w tem  korzystnem  położeniu zasłania związek S e- 
bastopolu z Simforopolein. Je n e ra ł O sten-Sacken ma 
polecenie utrzym ywać wolną komunikacyę z P e re -  
kopem i z południowo-zachodniem i brzegami K ry- 
mu. a je n e ra ł Liprandi zawsze jeszcze zagraża za - 
czepka na Bałakławę. W  tej chwili jednak  Rosya- 
nie trzym ają się odpornie, gdyż co się tyczy w y­
cieczek oddziałów rosyjskich przedsiębranych g łó ­
wnie przez ochotników, na najśw ieższe roboty oblę- 
żnicze, celem takowych je s t nadewszystko rozpo­
znanie stanowisk wojsk nieprzyjacielskich, aby się 
przekonać, z którego punktu im samym grozi nie­
bezpieczeństwo. Reduty sprzym ierzonych w trzeciej 
paralleli są tak po m istrzowsku ustawione, źe dzie­
ła  zew nętrzne Sebastopola już teraz, gdzie naw et 
nie odsłonięto jeszcze wszystkich bateryj, więcej 
ucierpiały, aniżeli dawniej od ognia działow ego u -  
trzym ywanego z drugiój linii blisko przez 5 tygo­
dni. Nie masz wątpliwości, źe je n e ra ł Canrobert zu­
pełnie panuje nad częścią południowej strony tw ier­
dzy i m ógłby tu  osiągnąć korzyści. Gdy wszakże 
sprzym ierzeni myślą rozpocząć działania rów nocze­
śnie i na innych punk tach ,, przeto względy wojsko­
we nakazują nie przedsiębrać ńic przeciw  tw ierdzy 
ednostronnie. Już, cośmy przed 3ma tygodniami 

donosili, je n e ra ł Canrobert obsadził swoimi przeko- 
p» i fortyfikacye angielskie na skraj nem prawem 
skrzydle, a wojska frarn uzkie stanowią dziś w łaści­
wą armie oblęźniczą pod Sebastopolem. Resztę a r ­
mii angielskiej organizuje w B ałakław ie lord Raglan 
i nowo przybyli trzej jenerałow ie brygady, a zada­
niem tego wojska je s t bronić wyższej doliny L zer- 
nai tudzież Bałakławy przed napadem rosyjskim.

Czoło armii tureckiej odbywa tymczasowo reko ­
nesanse z Eupatoryi pod Sak, gdzie jen. Kord stoi 
w 3500 ludzi. Omer pasza będzie mógł przebyć 
swobodnie dolinę Aliny, bo jak z pewnością u trzy­
m ują, nie masz tam Rosyan. Nowy plan działań 
sprzymierzonych je s t tajemnicą tak dobrze dla Ro­
syan, którzy bynajmniej nie lekceważą dzielności 
przeciwnika, jak  i dla ogółu ciekawych dla których 
obecny obraz działań wojennych staje się coraz bar­
dziej zajmującym. Obie armie nie uległszy przeby­
ły  już najcięższe próby. Słońce marcowe nie bę­
dzie już przyświecać okropnym kieskom obozowe­
go cierpienia. Nie trudno przewidzieć, źe stanow i­
sko sprzymierzonych w marcu nie będzie nic zosta­
wiało do życzenia.

—  Jeżeli żartem była owa rad a , aby zdobycie 
Sebastopola powierzyć jakiem u prywatnemu przed­
siębiorcy, to nie na żarty dom pewien handlowy 
angielski ofiaruje, jak  donosi T im es , wziąść na 
siebie obowiązek żywienia armii angielskiej w Kry­
mie. Dziennik ten rzeczyw iście pisze, iż pewien 
przedsiębiorca proponuje, źe pod najsurowszem i ka­
rami obowiąźe się zaopatrywać armię czy to w Kry­
mie czy na kaźdem innem miejscu w odległości 200 
mil angielskich od brzegów, w potrzebną żywność 
i dostarczyć chce dla każdego batalionu z osobna 
3 razy dziennie jadło . Śniadanie ma się składać 
w edług woli z kawy, herbaty lub czokolady i chle- 
ba białego. Obiad z mięsa, ziemniaków i chleba, do 
tego piwo i zwykła czarka rumu. Dwa razy w ty- 
dzień świeże m ięso, a prócz ziemniaków warzywa. 
W ieczerza rów nież posilna. Przedsiębiorca zrzeka 
się wszelkiego wsparcia i pomocy ze strony rządu, 
tylko żeby się do dystrybucyi i dostawy żywmości 
nie mieszano z urzędu ; nie chce ani okrętów , ani 
wmzów, ani zaprzęgów , ani służby skarbow ej, bo 
sam wszystko zarządzi. Żąda on za to od osoby 
dziennie 3 szyllingi (6  złp .) i przyznaje się, źe za­
robi na tern 9 pensów (1 % złp .) Za 3 pense ( łó  
g r.) dziennie obowiązuje się dostarczyć namiotów. 
W edług  tego obliczenia utrzym anie 30,000 ludzi 
rocznie w polu kosztowałoby 1,825,000 f. szt. Skarb 
zaś oszczędziłby wszystkie wydatki na statki prze­
wozowe, in tendenturę, pociągi, bydło juczne itd. i 
rząd byłby spokojny o zaopatrzenie żołnierza. Ti­
mes poleca przyjęcie tej propozycyi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
.—  Said pasza  p ostanow ił zbudow ać m iasto  p rzy  zapo­

rze  nilow śj (b a rra g e  d u  N il) .
—- O prócz  l ic z n je h  ry , in p rzed staw ia  jącyoh Sebasb  

, o l, a  ja k  się zda je  n ie d o k ła d n y c h , w yszło i p e t e r s b u r ­
skie w ydanie. W  trzec im  zeszycie  ro sy jsk ieg o  zb io ru  a r­
t y s t y c z n e g o  w ydaw nictw a T i m m a ,  zn a jd u je  się zdjęty  
z a tu ry  w d. 27 p aźd z ie rn ik a  I g r , 4 w idok Sebastopo la  
p rzez  K. J  A jw azow skiego, a udzie lony  w ydaw cy przez 

W . Księcia M ikołaja.
  Z nany  ż a r t  ro zsy łan ia  fałszyw ych  b ile tó w  zap ra­

sza jący ch  n a  b a l pow tórzy ł się i w tym  k arn aw a le  w P a­
ry żu . P rz e d  h o te l pew nego m arg ra b ie g o  n a  F a u b o u rg  St. 
G erm ain  w P a ry żu , przesz ło  3 00  osób p rzy b y ło  powo­
zam i i m usia ło  w racać  z n iczćin , bo  p  iń s tw a  n ie  było 
w dom u ja k  m ów ił szw ajcar w  b ra m ie , a  o b a lu  n ik t 
n ie  w ie. D okuczliw szy  ż a r t zrobiono lem i dn iam i w B er­
lin ie  sprow adziw szy  o jed n ć j godzin ie k ilk ad z ie s ią t doro­
żek  n a  p o g rzeb  p rz e d  d o m , w k tó ry m  n ik t  n ie  um  r : . 

W  je d n ć j k siążce  ch ińsk iśj p rze tłu m aczo n ć j n a  języ k

I ,

rodzen iu  C hrystusa . D o  E u ro p y  przyw ieźli p ierw sze  wyro- 
b y  porcelanow e P o rtu g a lc z y c y  w r . 1 5 1 6  , a  p ierw sze  n a ­
śladow ania rob ione b y ły  w k o ń cu  1 6go  w ieku we F lo re n cy i 
za  F ranciszka  Igo .

—  Profesor je d e n  m a tem a ty k i w  B e rn ie  w S zw ajcaryi 
ta k  w yk ładał uczniom  te o ry ę  s iły  o d środkow ćj : S i ła  od ­
środkow a to j ą  je d e n  p a n  w A n g lii w y n a la z ł , n ie ja k i pan  
N iu te n . J e s t  to  ta k  ja k  k ied y  n ied źw ied z ia  p ro w ad zą  na  
łań cu ch u  i tańczyć m u k ażą . J a k  się n ied źw ied z ia  k ijem  
zdzie li, to  uc ieka  ile m u ty lk o  ła ń c u c h  w y s ta rcz y , i g d y ­
b y  łańcuch  b y ł d łuższy , toby n ied źw ied ź  d a lć j je sz c z e  
o d b ie g a ł od r ę k i ,  k tó ra  trz y m a  k ij i d ru g i k o n iec  ła ń ­
cucha. O tó ż  moi p an o w ie , to  je s t  co się zow ie s i łą  o d ­

środkow ą.
T o a t r .  W czoraj p rzed  liczn ie  z e b ra n ą  p u b liczn o ­

śc ią  przedstaw iono  na  po lsk ió j scenie  now y h isto ry czn y  
d ra m a t „ L is to p ad "  czy li „ B ra c ia  S tra w iń scy ,"  nap isan y  
p rzez  J . N . K am ińsk iego . C hociaż K am iń sk i p rz e ra b ia ­
jący  tę  sz tukę z pow ieści H e n ry k a  R zew usk iego , z a ta r ł  
ta k  w yraziście i p iękn ie  n a r iso w a n e  w pow ieści dw a p rz e ­
ciw ne ch arak te ry  i p o sta c ie  b ra c i S tra w iń sk ich , p rz e d s ta ­
w iających dwa podów czas w n aro d z ie  w alczące z sobą 
o k ręg i pojęć, -dążeń i obyczajów , uosob ia jących  dw a s tro n ­
n ictw a , dw a św iaty , je d e n  s ta ry  konający  ju ż  w boju . 
d ru g i now y a raczó j obcy, ro d zący  się już  zepsu tym  i 
m artw ym ; chociaż p rze rab iacz  pom ięsza ł fa k ta  i po ­
p e łn ił wiele h isto ry czn y ch  b łęd ó w , a  k o lo ry t w iek u  tak  
siln y  i w ydatny  w pow ieści, z b la d ł w d ram acie , —  za­
w sze je d n a k  d ra m a t ten  re sz tam i po zo sta ły ch  p iękności 
za jm uje , w zrusza  i uczy. U k ła d  d ra m a tu  n ied o ść  śc isły , 
ak ey a  lubo  za leca  się je d n o śc ią , je s t  p rz e c ią g u ię ta  za d a ­
lek o , dyałogow an ie  s ła b e , zb y t w iele p o zostaw ia  do  ży­
czen ia. K ilk a  scen  ja k  np . w id zen ie  się  b ra c i w w ięzie­
n iu  odzn acza  się z ręezn ćm ' użyciem  e fek tu  lub  żywćm  
uczuciem  i d za łan iem . D ram a t ten , o dużo  lepszy n iż st 
inny. lj, d la  te  o sądzim y  surow o, iż w yborna  pow ieść d e ­
s ta n  z a jąca  m u ta k  za jm u jącć j i p raw dziw ym  kolorytem  
w ieku  ja śn ie ją c ć j osnow y, ty le  cu dnych  p o s ta c i , scen  i 
ob razó w  żyw o z ów czesnego  św ia ta  w y rw a n y c h , kaza ła  
nam  się w iele  po tym  utwr r  e sp odz iew ać. T y le  co do 
sam ego  d ra m a tu . W czorajszo  zaś je g o  p rzed staw ie n ie  było  
s ta ro n n ćm , u b io ry  św ieże i do czasów  d z ia ła n ia  zas to so ­
w ane. A rty śc i ro le  sw e dobrze u m ie li na  p a m ię ć , co się 
n ie  w szystk im  i n ie  zaw sze tu  z d a rz a ,  choć to  j e s t  n ie ­
zbędnym  do  d o b ić j g ry  w arunkiem . G ra  a rty s tó w  w o- 
g ó ln o śc i b y ła  żyw a i dobra . J e d e n  ty lk o  T rem b eck i, ten  
ty p  św ie tn eg o  dw o rak a  w ersa lsk ieg o  i czasów  S tan isław a 
A u g u s ta , w zór w ykw iu tności i g a la u te ry i ow ego w ieku , nad to  

z łow iek  ja śn ie ją c y  zadziw ia jącem i p rzy m io tam i um ysłu  i 
c ia ła , n a d e r  n iek o rzy stn ie  b y ł p rzedstaw ionym . G dy lepsi 
a r ty śc i za jęc i są  uosob ien iem  g łów n ie jszy ch  dzialaozów  
d ram atu  i n iem a ju ż  n ikogo  do stosow nego  p rzed staw i. - 

n ia  tak o w ćj h is to ry czn e j p o s ta c i, a  n iew ehodzącćj p raw ie  
do d z ia ła n ia , lep ió j osobę ta k ą  z d ram a tu  u s u n ą ć ,  ja k  
t  -k n iek o rzy stn ie  i fa łszyw ie , j ą  p rzed staw iać .

( N a t l c s ł a  t‘ ).
P rz y  zakończen iu  Ju b ile u sz u  3 -m iesięcznego  w 1 8 5 5  1. 

p rzez  W  W .  X X . W ik a iy c h  ośw ięcim skich  m y parafian ie  
se rd eczn e  podziękow anie  sk ład am y  a zw łaszcza  \Y X . M o­
n ieck iem u za  Je g o  o s ta tn ie  se rc  w zruszone k azan ie . 

O św ięcim  l i g o  lu teg o  1 8 5  5.

w C hinach ja k  d o ty  hczas m n iem an o ; w praw d zie  naczy n ia  , Jdhfl Russell Wyjeżdża przez Paryż i Berlin do 
g lin ian e  znane ju ż  b y ły  C hińczykom  n a  2 6 9 8  lat p rz e d  e rą  | Wiednia jako pełnom ocnik do układów pokojowych, 
ch rześc iańską  ( ja k a ż  ch rono log iczna  śc isło ść  !), a le  p ie rw sza  1 których celem uzyskanie zaszczytnego pokoju lub 
fab ryka po rce lan y  z jaw iła  się w p aństw ie  n ieb iesk ić m  za  j w przeciwnym r a z ie , prow adzenie energiczne w oj- 
d ynasty i H anów , tj. m iędzy  rok iem  1 8 5  p rzed , a  87  p o  n a- ny. Palmerston zada zatem  od parlam entu , aby za-

1 niechano proponowanego przez Roebucka śledztwa 
pod wzglądem stanu w ojska w  Krymie. D’lsracli i 
Roebuck sprzeciwiają się tem u żądaniu.

Na jednem  z posiedzeń kom itetow ych Izby niż­
szej, lord Graham udzielił w iadom ości z powodu 
budżetu floty, iż marynarka powiększona będzie o 
6000 majtków i 500 chłopców  ok rę to w y ch , a ro ­
czne wydatki podniosą się o 2 miliony fnt. szterl. 
Tenże lord mówi następnie, że liczba parow ców  na 
morzu Czarnem ma być zwiększoną. Rów nież na 
Bałtyk pójdą same tylko okręty p aro w e, a miano­
wicie 20 liniowych okrętów, 5 łodzi kanonierskich, 
10 łodzi moździerzowych i 20 pływ ających bateryj; 
w ogóle 100 statków parowych działać będzie na 
m orzu baltyckiem. Zwracano uwagę na zachodzić 
m ogącą potrzebę zburzenia Odessy przez w ice -ad - 
m irała Lyons.

W  Izbie wyższej m inister wojny lord Panmure, 
praw ie toż samo m ówił co lord Palmerston w Izbie 
niższej.

W ice-adm ira ł Dundas mianowany na miejsce ad­
m irała Napier na Bałtyk, a sir Francis Baring mia­
nowany kanclerzem  księstw a Lancaster. (Miejsce to 
miał był otrzym ać lord Shaftesbury).

G lobe mówi, iź wyjazd lorda J .  Russella na kon- 
fereneye do W iednia, odłożony je s t  na krótki czas 
z powodu słabości lorda.

K r ó l e w i e c  1" lutego. Jo u rn a l de S t. Peters - 
bourg  zamieszcza manifest cesarski z dnia 10 b. m. 
Treść jego  ta k a : Cesarz usiłuje bez w ojny bronić 
praw  całego chrześciaństwa wschodniego (na W scho­
dzie? ), dla tego przyzw olił na układy. W szelako 
uzbrajanie się nieprzyjaciół zmusza go do zw iększe­
nia s ił obronnych od Boga mu powierzonych. Pole­
gając na ła sce  Bożej i m iłości poddanych, swoich, 
nakazuje na zasadzie oddzielnego rozporządzenia, 
formowanie powszechne inilicyi państwa.

G e n u a  15 lutego. Dwa okręty  francuzkie z w oj­
skami do Krymu przeznaczonem i, szukały przed bu ­
rzą schronienia w tutejszym  porcie.

T u r y n  15 lutego. P. Massimo d’Azeglio, niegdy 
m in ister-prezydent sardyński, pedał do G azety Pie- 
montskiej a r ty k u ł, w  którym  stara się pod w zglę­
dem praw a o klasztor; ch zwalczać zarzut allokucyi 
pap iezkiej, co do naruszenia w iary i nieuczciwego 
podstępu.  1-----—

Czytamy w K or. A ustr.:  „Korespondenci w iedeń­
scy w berlińskiej Gazecie K rzyżo w ej chcieliby So­
bie jak  się zdaje nadać powagę jakoby byli dobrze 
świadomi układów Austryi z innemi państw am i, tak ' 
jak  koledzy jej z nad Sprewy podają szczegóły  o 
tam ecznych stosunkach. Z tego dążenia wyjaśnia się 
nie jedno  doniesienie Gazety N ow opruskiej, a obo­
jętna to rze cz , czy je  tu  czy w biórze redakcyi 
wynaleziono, kiedy tylko celom odpowiada. Tak do­
wiadujemy się dziś te legrafem , źe G azeta K rzyżow a  
mówi jakoby między A ustryą a Anglią toczyły się 
układy o zaciągnięcie pożyczki austryackiej 15 mil. 
fst. pod gw arancyą Anglii. Możemy zapew nić, źe 
wiadomość ta należy do kategoryj owych zm yśleń  
k tóre służą do celów stronniczych".

Rzeczywiście we w czorajszej Gazecie K rzyżo w ej 
je s t ta wiadomość napisana w takim ton ie , jakby to 
miało być rodzajem subwencyi.

Traktat Neapolu z państwami zachodniemi ma być 
niezawodnie bliskim zawarcia

IJamb. Coresp. donosi telegrafem  z W iednia z 14go: 
Francya, A ustiya i Rosya gotow e są układać sie o 
pokój; nie wyprowadzając układów  m ających nastą­
pić z konferencyi 7go styczn ia P rusy mają w ziąść 
udział w tych układach. Instrukcye angielskie j e ­
szcze niewiadome.

Gazeta K olońska  zamieszcza depeszę z Londynu 
|z  dnia 15go b. m. k tóra mówi o artykule Timesa.

0(1 wczoraj Rosyanie rozpoczęli wycieczki swoje j f ran cu sk i, je s t  m iędzy  innem i m ow a o w yrobie porcelany 
cn e ; zostali oni dzielnie odparci. Straciliśmy k ilk u [ Tłómacz dowodzi, i e wyrób ten nie jest tak starożytnynocne

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
ł ie d e ń .  Kursa telegraficzne z dnia 17go lutego: —

Metaliki 5-procen. 82% . —  Metaliki 4 %-procen. —
Metaliki 4-proc. 64% . 4-pr. t  1852 r. 9 2 .—  2 %-pr.
84 V ia-—  1-pr. 19%  = ciągn. —  * 1830 r. 250, 802. -
Augsburg 128. —  Londyn 12 kr. 2 6. —  Paryż 150___
Akcye Bankowe 1 0 0 5 .—  Akcye koL żel. pó*n   Fer-
dyn —i —  Pożyczka i r. 1851 lit. A .  ., B —
Ost-Donau-Dampfsch. —

"ur» krakowski 17 lutego. B,nkn. aus. żąd. 88 
płacą 8 7 % . —  Pruski kurant żąd. 113 płacą 112v  * ’ / 2 »  —  t r u B i Ł i  <vu r < t u i  * ą u .  i i o  1 1 * *  i  — . .  °   ̂ j .

Ruble sr. now e żąd. 1 0 5  p ła c ą  1 0 4 . —  C w a n cy g ie r  | Dziennik ten angielski utrzym uje, źe je s t  wielkie 
A t i a i /  i . . . u  r t  __    a m l /  D raw d o n o H n h ip ń c tw n  i-y n o ń c h in  nnAkn j n ,'n ------nbwe I. 1 1 4 % pł. V1 3% . —  Cwancyg. stare ż. 114*/, 

f>L 1 1 3 '/ , .  Imper żąd. 8 6 , płacą 85% . —  Dukaty aurti 
hol. żąd. 21 płacą 2 0 '/a- —  20-franki i. 8 6 pł. 35%  
Listy zast,. poi. żąd. 1 0 0 % płacą 100. -  Listy zast. gal 
M - 94 pł. 93 % —  Obligi Indemn. ż. 7 6 %  pł. 7 5% .

K u r a  l w o w s k i  dnia 16 lutego. Dukat holend. 5 z h . 
kr. 5 6. —  Dukat ces. 6 złr. 3 kr, —  Półimperyał roi 
10 złr. 18 kr. —  Rubel ros. 2 złr. —  kr. —  Talar pru 
ski 1 tłr. 55 kr.—  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złi 
27 kr. —  Kurs list. rast. w gal. staE. Instytucie kred ; 
towym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. —  
kr. —  tu. k. —  Sprzedał 100 po złr. 95 kr. 12 — 
Daw»ł za 100 złr. 94 kr. 42. —  Żądał złr. —  kr. — 

K u r s  w iedkm H ki z dn. 17 lutego. Metaliki 82% . 
Nowa pożyczka 7 1 % . —  Akcye Banku wiedeńs. 1002 . 
Ahcye kolei Żelazn, północn. —  —  Agio od złota 8 2 ł/„ 
od srebra 2 7% . —  Oblig. uwoln. grunt. 7 8 — Poż;
czka ostatnia narodowa 85% .

K u r s  w ro c ła w sk i z dn. 17 go lutego. Banknct 
austr. 78%  d. —  Bank. polsk. 9 0 % a ż. —  Listy zasta\ . 
P°lsk. dawne 89% ’d. now. 89%  d. —  Listy, zast. pozi 
4-proc. 1 0 0 %  dają. dto. 8 %-proc. 92 “ /% ż. —  Koić 
Krakow, górn. Szląska — *•

Przegląd polityczny.
D epesze te legraficzne.

U o n d y n  16go lutego o północy. Na posiedzeniu 
Izby niższej w łaśnie co odbytem , 'lord Palmerston 
zdaw ał w krótkich zarysach spraw ę z przebiegu ja ­
kim się odbywało tw orzenie nowo urządzonego 
gabinetu i wyliczał przygotowane już i r o z p o c z ę t e  
reform y w a rty lery i, pociągach, intend enturze armn 
i szpitalach wojskowych. ^ astepnie oświadczył, iż

praw dopodobieństw o, iź państwa zachodnie uczynią 
zadosyć żądaniu Króla] pruskiego pod względem za­
w arcia osobnego przym ierza pod warunkiem, iż 
przym ierze to doprowadzi do tej samej polityki ja ­
kiej się Austrya i państwa zachodnie trzym ają. Ti­
mes ma nadzieję, źe nad podobnym planem zasta­
nawiać się teraz będą w Berlinie.

W iadomość o buncie żuawów w Krymie i przywie­
zieniu kilkuset z nich okutych do Stambułu, zaprze­
czoną je s t przez M onitora  w ten sposób: „W  liczbie 
fałszywych nowin przyjm owanych często przez dzien­
niki zagraniczne, ogłoszono także przed kilkoma 
dniami na zasadzie pryw'atnej depeszy telegraficznej, 
zdarzenie pokrzyw dzające armię naszą pod w zględem  
karności. Dla tych co znają ducha armii francuskiej, 
nie potrzeba zaprzeczać podobnej pogłoski. Karność 
w Krymie ani na c lw ilę  nie by% naruszoną, armia 
cała nie przestała  dawać dowodow najwym owniej­
szych swojej energii, wytrwałości i pośw ięcenia."

W izbie deputowanych "  Brnkselli w d. 16 b. m. 
p. Orts interpelow ał ministeryum spraw  zagr. o po­
łożenie Belgii pod względem neutralności w obec 
państw europejskich, i PY. . czy ta .ie żądania staw iono 
Belgii jak  Piemontów). M inister odpowiedział, Że Bel­
gia gdyby się zrzekła neu tra lności, zrzekłaby się 
niepodległości i ^ g o  od niej żądać nie bedzie.

K or, Ausiryaeka  podaje z W enecyi d. I 5 g ó ,  źe 
w państwie Papiezkieni osobliwie zaś w Faenza. Forli 
i I m  o I  a .ft ud z1 c z w 1 oskanii jako to szczególnie w Sien­
nie, Pistm i izie przedsiębrano liczne -aresztowania 
z P°u% du zaI,legów mazzinjtfiowskich. W  samej T o- 

os<dj nw%zionych dochodzi do 70.
Nowm Yor';ltl przytrzym ano na żądanie konsula 

hiszpańskiego okręt ładowny bronią i przeznaczony
do Kuby.
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P r z y j e c h a l i  o d  d. 18 d o  19go lutego.
HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabina Harbuwal et Cha- 

manie właścicielka dóbr ze Sambora. Koller Georg dok. 
med. z Gorlic. Hr. Poniński Wincenty właśc. dóbr z Ja­
sielskiego. Kowalski Erazm rządzca dóbr z Jasielskiego. 
Henryk Skroch spedytor z Prus.

110 TEL, ROSYJSKI. Feliks hr. Romer wł. dóbr z In- 
waldu. Artur hr. Gołuchowski ze Lwowa. Jan Daszkie- 
wic z c. k. professor ze Lwowa.

Ci 9 2) Kundniachung. (3)
[N. 3549.] Zur Besetzung einer erledigten technischen 

Lehrerstelle an der mit der Hauptschule in Verbindung 
stehenden Unterrealsehule in Sambor wird die Konkurrenz 
bis Ende Marz 185 5 aosgeschrieben.

Bewerber um diese Lehrstelle mit welcher der Gebalt 
von 4 50 fl. CMze verbunden ist, haben ihre Gesuche 
mit den Nachweisungen iiber Alter, Stand, Religion, zu- 
rdckgelegte Studien, Sprachkenntnisse, insbesondere tiber 
die Kenntniss der polnischen und ruthenischen Spraehe, 
Moral it il t und die etwa im Lehrfaohe bereits geleisteten 
Dienste, dann mit dem Zeugnisso fiber die mit dem gu- 
ten Erfolge abgelegte BefthigungsprOfung technischer 
Abtheilung filr das Lehramt und mit Hauptschulen in 
"V erbindung stehenden Unterrealschulen, innerhalb der 
Konkursfrist, wenn sie bereits im Dienste stehen, im 
Wege der vorgesefzten Behórden bei der k. k. Statthal- 
terei einzubringen.

Von der k. k. Statthalterei.
Lemberg am 24. Janner 1855.

a drugą zaś połowę, wypłaci na skutek prawomo­
cnej klassyfikacyi za przekazanie c. k. Trybunału 
W. Ks. Krakowskiego z procentami po 5/ I00 0d 
dnia licytacyi, komu z prawa należeć się będzie. 

4 ) Nabywca obowiązany zostaje stosownie do art. O 
tyt. II. wzmiankowanej uchwały sąjmowej, nabytą 
przez siebie realność w przeciągu jednego roku 
według planu przez właściwą władzę zatwierdzo­
nego, odbudować.

3) W przypadku niedopełnienia któregokolwiek wa­
runku, nabywca utraci vadium i opróąz tego, no­
wa sprzedaż na koszt i niebezpieczeństwo jego 

fil np” • fla korzyść, ogłoszoną zostanie.
) ynarujący w_ ciągu dni 8 po stanowczem przysą­

dzeniu więcej o ‘/8 część wylicytowanej ceny, 
winien złożyć takową w c. k. depozyt sądowy 
wrraz z vadium i zadosyć uczynić formalnościom 
ustawą właściwy określonym.

W ślad art. 117 ust. egzek. z 1844 do rzeczonej 
licytacyi, wyznaczają się trzy termina następujące:

1. na dzień 3 maja )
2 . na dzień 8 czerwca ) r. b.
3. na dzień 13 lipca )

Kraków dnia 6 lutego 1855 roku,

tSilben 
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Librowski■
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fc^T Pastylki p ek tora in e
przyjemnego smaku, którym pierwszeństwo przyznając na wiel- 
kiój wystawie w Londynie, zostały przez Radę lekarską francuską 
zalecone jako środek najskuteczniejszy dotychczas wynaleziony

na wszelkie sfabości piersiowe jako to: g r y ­

pę, duszność, kaszel, katar, chrypke0
itp. Główny skład tychże na Królestwo Polskie, Galicyą. i Kra­
ków znajduje się u fitirołft H erm ann  w Krakowie.

Cena pudełka 40  kr.mk. George w Epinai.

ViniigreAromsliqiic
de Jean Vincent Bully a Paris

Ocet aromatyczny wynaleziony przez Jana Win­
centego Bully na wystawie paryzkiój 184 9 roku dia 
swój skuteczności zalecony a na wielkiój wystawie 
w Londynie 1 8 5 1 r. nagrodą odznaczony, służy jako
środek do podwyższenia i zachow ania  

wdzięków piękności*.
1 F la k o n k  w raz r. opisem  do używ a­

n ia  Skosztuje złr. 1 ł*r. 30.
Główny skład na całą Austryacką Monarchią utrzy­

muje Karol Hermann w Krakowie.
Ja n  Wincenty B u lly  w Paryżu.

V  M A *  O  M  S .
( Brzytwy prawdziwe angielskie)

wyrobu ♦S-JsJlatSt j l c i f f o r  W S l i e J P A e l d ,  które się przez swoją nadzwyczajną dobroć i taniość od wszy­
stkich podobnych wyrobów odznaczają, są do nabycia w Krakowie w handlu ffiLs& fOla H e r r m a i l l l .
C e n y :  l sztuka Army-Razors bez pudełka złr. - kr. 5 2 1

1 sz.uka Army Razors z pudelkiem1 . . . gir. - kr. 5 5
2 sztuki w jednćm p u d e ł k u ...................... złr. 2 kr. 1 5

2 sztuki Army Razors w jednem pudelku . . złr. 4 kr. 3 0 
7 sztuk wjedćm pudelku z jednym trz nkie złr. 9 kr. 3 0 
1 sztuka dento szlifowana bez pudełka . . złr. 1 kr 15

« I ó w n j  f c k J a d
m  W i  k \  m m  m s

(1 9 4 )  E d i c t .  (3)
[N. 5 9.] Von dem Civilgeflchte der Herrschaft Ula 

nów Rzeszower Kreises wird bekannt gemacht, es sei 
Uber das unterm 25. Janner 185 5 anher Uberreichte 
Gtiterabtretungsgesuch des Herrn Pinelles aus Ulanów 
Ober dessen gesammtes hierlands befindliches Vermogen 
der Conkurs eróffnet worden. Es wird daher Jedermann, 
der an demselben aus wolchem Rechtsgrunde immer eine 
Forderung zu stellen hat, aufgefordert, bis 3 0ten April 
1855 die Anmeldung seiner Forderung in Form einer 
Klage bei diesein Gerichte um so gewisser zu Oberrei- 
chen und in derselben die Richtigkeit seines Anspruchs 
und das Recht der Klasse zu erweisen, widrigens nach 
Ablauf dieses Terrains niemand mehr gehórt werden 
wflrde, selbst dani nicht, wenn ihm aueh ein Compensa- 
tionsrecht gebuhrte. Uibrigens w irl zur Einvernehmung 
der Glaubiger Ober die vom Guterabtreter geforderten 
Rechtswohlthaten, und Ober den Umstand, ob sie in die 
liquidirungsverhandlung vor dem Gerichte allein willigen, 
oder aut der Wahl eines Concursmassa-Vertreters und 
Verwalters bestehen, eine Tagsatzung auf den 2 0. Miirz 
185 5 Vormittags im Gerichtsorte N is k o  a n g e o r d n e t .

V o m  J u s t i z a m te  U la n ó w  in  N is k o  a m  2 F e b r u a r  1 8 5  5 .

N. 9 9 2 7 . CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (208-2-3) 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N. 9927.] Na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 
c. k. Trybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora wzy­
wa wszystkich mogących mieć prawa do spadku po Abra­
hamie i Liebie Dattelbaumaeh małżonkach oraz Samuelu 
Dattelbaumie ich synie pozostałego, a z summy złp. 811 
na realności N. 105 gm. VI. ubezpieczonśj, składającego 
się, aby z takowemi w terminie miesięcy trzech do c. k. 
Trybunału zgłosili się, po upływie bowiem tak zakreślo­
nego terminu, spadek w mowie będący Wolfowi Leib 
Dattelbaumowi i Salomonowi Jakubowi Dattelbaumowi 
braciom między sobą rodzonym w częściach właściwych 
przyznanym zostanie.

Kraków dnia 5 grudnia 1854.
Sędzia prezydująey Brzeziński.

Sekretarz W. Płonczyński.

OBWIESZCZENIE.
PISARZ CESARSKO-KROLEWSKIEGO TRYBUNAEl 

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
W y d z i a ł u  Igo.

W skutek upoważnienia c. k. Trybunału w d. 17 b. m. i 
r. do L. 7 7 0 -  z 1854 r. wydanego zawiadamia, strony 
interesowane, iż realność opustoszała pod L. 97 w gmi­
nie X. miasta Krakowa położona, w jednej połowie do 
Eliasza i Ryfki Weberów, Salomona Koszesa, w drugiej 
zaś do Mojżesza i matki Sturmwind, Ryfki Bracicionki 
i Rejnera Kernera należąca, na wschód z tyłami do­
mów N. 80, 81 , 82 i 83  w gm. X. na południe 
z przecznicą ku Szerokiej ulicy prowadzącą, na zachód 
frontem £ małym placem publicznym, na północ z dom 
kiem drewnianym N. 98 i tyłami dziedzińca domu 
N. 80  w tyjże gminie położonym, granicząca, w myśl 
art. 6 tyt.; II. uchwały sąjmowej z dnia 15 grudnia 
1818 r. przez publiczną licytacyi)-w c. k. Trybunale 
W. Ks. Krakowskiego wydz. |. przy uIicy Grodzkiej 
pod L. 100 o godzinie lOtej rano posiedzenia swe od­
bywającego, pod następnjącemi warunkami sprzedaną 
zostanie:

1) Cena szacunkowa rzeczonej realności według urzę­
dowego oznaczenia pierwotnie w kwocie złr. 296 
kr. 18 mk. oznaczona, w moc powołanego upo­
ważnienia, ustanawia się na pierwsze wywołanie 
w summie złr. 197 kr. 32 , która na trzecim ter­
minie licytacyi w braku kupujących do */3, tojest, 
do kwoty 148 złr. 9 kr. ink. zniżoną zostanie. 
Każdy chęć kupna mający złoży na rękojmię VI0 
część na pierwsze wywołanie ustanowionej ceny, 
tj. złr. 19 kr. 45 %  mk.
Nabywca połowę summy wylicytowanej, z której 
podatki i należytości skarbowe zapłaci, złoży w doi 
10 po dzień odbytąj licytacyi do c_ k. depozytu 
sądowego dla zabezpieczenia summ skarbowych,

2)

( P O D  I I I f »  B * O  l i  B i  A  T  S E E H
w Krakowie

przy ulicy Floryańskiej pod B . 548.
L im o n a d a  m agnezyow a. Lekarstwo to w naj. 

przyemniejszćj formie urządzone, gdyż jest płynem słod­
ko -kwaskowat.o-musującym, służy jako środek przeczyaz- 
czający dla każdego wieku. Butelka 1 złr.

Tylokrotnie poszukiwane i w całćj Francyi i Niem­
czech ze skutkiem używano:

P a te  R egn au ld  nine  na kaszel i wszelkie za- 
flegmienia pudełko 5 0 kr.

P a s tille s  d igestives de Vichy, w różnych cier­
pieniach żołądka pudełko 1 złr.

/  /  O S Z k i  Seid lick ie  pudełko 1 złr. 1 2 kr.
'W tS Jga. Gdy pewien handel w nieustannych swoich 

ogłoszeniach utrzymuje, jakoby do proszków Soidlie- 
kich wieszane były istoty szkodliwe dla zdrowia (bo 
nioze się w handlach przytrafia), gdy zarzut podo­
bny obchodzi apteki expedyujące również proszki S i- 
dlickie, nie wdając się w żadne rozprawy z 'pomie- 
nionym handlem, to tylko dla zaspokojenia Publiczno­
ści mogę oświadczyć, że nowa Farmakopea wydana
p r z e z  w y s o k ie  c . k . M in is t e r y u m  sp r a w  w e w n -  d la  
c a łć j  m o n a r c h i i ,* z a w ie r a  p r z e p is  u r z ą d z a n ia  p r o s z k ó w
Seidlickich, w  których nietylko dla zdrowia bezpie-
czeństwo, ale i dla kieszeni ochrona, gdyż o 12 kr.
na pudelku tańsze.

O dontin  ból zębów natychmiast uśmierzający, flasz­
ka 2 0 kr.

S p iry tu s  n a  odm rożen ie  bez owrzodzenia 3 o kr.
L in im en t n a  odm rożen ie  z owrzodzeniem 3 0 kr.

świeże w pięknych białych głębokich słoikach:
P oziom kow a, H elio tropow u, R ezedow a, 

F ijotkow u, Jaśm inow a  słoik 3 o kr.
Ess. B ouquet, K akaow a  (z oleju) i Chino­

w a  wzmacniająca włosy 1 złr.
I rente celeste  odmiękczająpa i odświeżająca, broni 

twarz i ̂  ręce od pryszczów 3 0 kr.
R óżan a  4 o k r .—  Topolowa  z pączków 2 0  kr.
Znane już 1 upowszechnione B a rw n ik i n a  w ło sy

-zarny 1 jasny flaszka po 2 fl. 2 0 kr. ("191-2-5)

Gdy w ces. 
fałszywych

M U
i sp zr ed a ży  nasion

E dw arda M O N H AU PT w U rocław iu
ma honor zawiadomić Szanownych Panów właścicieli dóbr 

i ogrodów, iż
Spis tegoroczny nasion, drzew i krzewów

dostać mogą bezpłatnie w handlu pana Józefa Bartla 
w Krakowie w Rynku głównym pod 1. 240 g. 2, gdzie 
równie przyjmują się wszelkie obsfalunki, które jak naia-

rT 7t J , 7 , k0Qttl>emi b9d4- Edward Monhaupt 
właściciel zakładów ogrodniczych.

k . 1 ań stw ie  A u s try a c k ie m , m nóstw o naśladow anych
naszą firmą

iprzedawane bywa, które z innemi substaneyami mieszane, podobnem 
fałszowaniem, niebezpieczne skutki na system ciała wywierają, zo­
staliśmy spowodowani celem zapobieżenia temu oszukaństwu zwrócić 
Publiczności na to uwagę, że skład główny naszych prawdziwych 
Scidlitz-Powders, ra  całe cesarsko król. Państwo Austryackie panu
K a r o lo w i S lerrm a im  w  K r a k o w ie
oddaliśmy, u którego tylko jedynie, lub przez niego w ogłoszonych 
domach handlowych nasze prawdziwe Seidlitz Powders w pudełkach 
angielską winietą i naszą firmą zaopatrzonych nabyć można.

Cena 1 pudełeczka 1 złr. 2 4  kf. m. k.
Cena 2ch proszków 8 kr. ni. k.

Siltuttleworlh S tam per Darby 
14 0 Łeadenhail Street opposite the East India House in L ndon.

■ m i  a h n e i s k h
fruktowe — wyborne.

( I-’u n l  j e d e n  z ło ty c h  |i'oU h.i(-ii p i ę ć . )

Zwyż wymienionych artykułów: Pate

prawdziwej rosyjsko-chińskiej
karawanami sprowadzonćj w pą­
czkach jfuntowych oplombowa- 
nyeh, ^funtowe paczki herbaty 
czarnej z kwiatem na rubli sr.: 
. 1 f  2f . 3, 4, 6, 8,

3 > 3 H  4 | ,  5 ^ ,  7 , 1 2 ,  1 5 ,  
/ jfunta herbaty żółt. rsr. "5, 6, 

czyli złr. 10, 12, 
oprócz tego herbata w kulach, 
za kulę złr. 2, w formie cegły 
za 1 funt złr. 2 —  znajduje się 
u Karola Herrmann w Kra­

kowie. Wieloletnie stosunki handlowe z Rosyą po­
stawiły mię W  możności zaopatrywania mojego skła­
du ciągle w dobór najlepszój herbaty rosyjsko-chiń- 
skiój karawanami sprowadzanej, dostarczane takowe 
przezemnie z największą troskliwością i znajomością 
rzeczy wybrane gatunki herbaty tak z Moskwy jako 
i Warszawy przychodzą w paczkach oplombowanych. 
Wszetkie przezemnie dostarczane gatunki tćjże her­
baty mają pod względem dobroci i wydatności za­
pachu przyjemnój goryczki podwójną wartość zwy­
czajnych gatunków herbaty morzem sprowadzanych.

Podaję tu zarazem do wiadomości Szanownćj 
Publiczności, że w całćj Rosyi taószój herbaty niema 
jak 1 funt wagi polskićj po rubli sr. 1 J czyli złr. 2 A 
m k . s r . ,  n a  t a ń s z ą  c e n ę  Rosya n ie p o s ia i la  h e r b a ty .

K arol Hermann w Krakowie.

w B rosig

w Rzeszowie, Braci Juszkiewicz w Jarosławiu, K o s tw M e w ^ w d lw y w  N ow ym i,om  ^ ^ ’l F(',

kT  c a “
Zacharyasiewięz J d l. Różański w Czerniowcach, }. Sala w ^ o d a  b . ’ TŁ
Dmnst et Me,„l Strauchgasse N. 238 w Wiedniu, J. B. Chlumetzki, V. Maader w Pradze J pe,t 
w Ołomuńcu Franc. Willmann w Bernie, Bracia llalbsucr, A . Thallmeyer et Como. w Pesz,de ? a^ ensóllner- 
w r sswardein, Ed. J . Traxler w Josefstadt, Job. Jarioovits w Temeswar, B. Sivanovich w A u r '.’ ? '  R o s s le r  
w Laibach, Franz Pokorny w  Scssek R. W. D.etzl w Eger, E. Ostruschka, C. J  Breitkonf w r * " 1 ’ Klebel 
pcy chcący się trudnić sprzedażą tychże artykułów, zechcą się zgłosić do mnie. luszynie ; —  Ku-

} *  K a r o 1  H errm ann  w Krakowie.

’1

urazioni Generali)

budynki n iL  V 1 ° ^  z''szczf tn'e dotąd znane, przyjmuje do zabezpieczenia od ognia (nawet od 11̂  •
b '  mieSZk‘lne > gospodarskie, męble, towary sprz,ty, ziemiopłody i bydło! - L S e z a  o d ^ y c h  przTgód

życie 
wyli-

którym °  r  - — 1 .oomyr sprzęty, ziemioptoay 1 nyato, zabezni
człowieka i VI' nc owary na lądzie lub morzu podlegać incgą, i przyjmuje nakoniec do zah ^  ° W}.C 

. kaP>tały lub dochody, które równie za życia jakotćż i w przypadkach śmierci w jZPlei'zema i na życie
('padające wvnairrodzenia. yp a00ne bf waj4 itz.jąc zawsze gotowemi pieniędzmi przypadające wynagrodzenia.

w Odznaczające zalety teg’oz są:
U )  I • • 1 \  (t funduszu zapewniającym 1 6  5(19 O ń d  to jest składającym sie 7  ł  r
M ł o d z i e n i e c  ,°I ty’ posiadający z kapitału początkowego 2,00  1 0 0 0  i z rocznych dochodów z jin/ ch.funduszdw rezerwowych

Polski, niemiecki i po- 2 g  ’ Premiow 1 procentów z kapitałów
. „  o awy.zawiązanego towarzystwa, według których co rok stan jecr0 ,i,.nu- ,

3) W ‘eta•li}ĉ •, *ub upadającćj wierzytelności towarzystwa dokładnie 'erzeb 'T* °SZOn̂  zostaJe> * czego wszy- 
w warunko^t* wzSkdzie, że równie jak każda inna akredytowana Ussekur-1,.?" u"* '"°S ł '

. c zabezpieczających każde słuszne ułatwienie pozwala a w  1! l W oznaczeniu Premiów jakotćż
tW4) r0nagradZa’ j!lk0 t01 V Pczypadkach uszkodzenia najspiesznićj i chę.

obwieszczo“C wykaz.y wynagrodzeń uszkodzonych wykazvwałv 
Podpisany oddając się tedy przyjemnćj nadziei, i e wv, .. , . .

W O *  mU obw°dzie, jaki w całćj monarchii ,.nalazl J. J nadl“*eai<,ne korzyści równy pozyskają udział 
pochlubić 8ię moi zaprasza najuniżenićj Wysoki Stan szlą / ’.u f  '® lmtUtut powszechnym za sob, gło8em d d 
mami do zabezpieczenia zaszczycać raczyli. 'h" 'kl ^ * g° S
 . U j ^ m e u i e  tyczące się zabezpieczenia chętnie udzielane nędzim g W"y ajent

SPOSTRZEŹEm T

czątki francuskiego, znajdzie miejsce jako uczeń w handlu 
Seiferta. (16 9 -3 )

C. k. teatr niemiecki wKrakowie
we wtorek dnia 2 0 lutego

H a l  m a s k o w y .
Tenże bal połączony z widowiskiem teatralnćm: D zie­

wczyna z przedmieścia, krotochwila ze śpiewami w 3ch 
aktach.

C. k teatr polski w Krakowie.
VV krotce na tutejszćj scenie przedstawiony będzie na be- 

u efis  panny Joanny Kotowskićj dramat w 5ciu aktach 
P- Scribe pod napisem:

Adrienne Leconvreur.
dnia 2 2 lutego 185 5 roku po raz drugi 

ustoryczny z czasów Napoleona pod nanisem •
znkunzycya.

głosem dotąd 
emi porucze- 
Krakowie. 

(162-2-8)

We* czwartek

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

dramat histor 
Wielka Inkwizycya.

V* ys. bar. i i
w lin, pur ;8taia ciep-l Wilgotn.

przy 1 l>odblR I powietrzu  ̂
pop iReitumural w zględna1

K ’j  E t i l t i . iŁ O G I G f lS R

Kicninek
uie wiatru

Sran Zjawiska 
«apo wietrzne

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

1 1

17] 2| 328”’4 o 
jlOj 327 69 

327 48

100  0 
i  97 0 
100 7

w Drukarni Czasu.

zachodni słaby 
pnwschodni „ 

wpnwschodni „

pochm urno

Czapliński Antoni, rządzca drukarni.

»


